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Wydanie poranne 


Przedpłaia. 
na „Głos Narodn* wynosi 
na prewlnoji: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12'—. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 


Numer niedzielny ilnstro- 
wany 16 h. 


Ogicesenia (inseraty) przyjmuje npowaźniony przedsiębiorca 'ego działa p. Jae Stryskarsk| w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Dá miejsca wiersza drobnem pismem (petit) sa pierwszy raz 16 halerzy, — sa każdy następny ras 13 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekroiogi etc. wieraz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 3. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Hansenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Barligie, Lipsku, Wrocławin). — I. Opel:k. R. Mosse, M. Dukea, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Vareane 88. 
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Redakcja, Administracja i Dział inse- 
ratowy „Głosu Narodu“ przeniesione Z0- 
stały z dniem 19 listopada b. r. do do- 
mu Wgo Romana Chmurskiego, tam, gdzie 
Towarzystwo Kredytowe Rękodzielnikow 
i Przemysłowców, róg ulicy św. Krzyża 
i Mikołajskiej |. 7. 


-dwojaka wiara. 


Sprawa święcenia niedzieli ciągle jeszcze nie- 
pokoi naszych żydów. Obawiają się oni, że ści- 
słe zastosowanie nowej ustawy zapewni niejakie 
korzyści handlowi chrześcijańskiemu i przełamie 
różne żydowskie monopole w mniejszych mia- 
stach galicyjskich. Szukają też obrony tam, gdzie 
ją najpewniej znaleść mogą, tj. u socjalistów, 
którzy zawdzięczają żydom wszystkie swoje Su- 
kcesy wyborcze. Odbyło się zatem w Krakowie 
zgromadzenie żydowskie, na którem poseł Da- 
szyński stanął całkowicie po stronie żydów, wy- 
rażając przekonanie, że urzędowe święcenie 30- 
boty (szabasu) dla żydowskiej ludności, da się 
ustawowo przeprowadzić. 

P. Daszyński powołał się przytem na prawo 
zwyczajowe. Otóż nie ulega wątpliwości, iż świę- 
cenie szakasu przez żydów nie jest „zwyczajem“, 
ale polega na prrepisie religijnym i z tego wła- 
śnie powodu nie powinno być lekceważone; bo 
uszanować należy każde uczucie religijne, jako 
pierwiastek uszlachetniający. Nie wynika stąd 
wcale, aby urzędowe święcenie szabasu było u- 
sprawiedliwione w chrześcijańskim kraju, bo to- 
by krzywdziło uprawnione interesy chrześcijań- 
skiej ludności. Nie żyjemy jeszcze dzięki Bogu 
pod panowaniem żydowskiem, abyśmy się mieli 
poddawać prawidłom i zachciankom żydów. Ale 
konstatujemy, że socjaliści tam gdzie chodzi o 
ich interes polityczny, potrafią nietylko uszano- 
wać uczucia religijne, ale nawet ich bronić. Tak 
właśnie postąpili w sprawie Święcenia niedzieli, 
stając całkowicie po stronie żydowskiej; gdy je- 
dnak chodzi o uczucia Chrześcijan, wtedy z obo- 
zu socjalistycznego słyszymy tylko szyderstwa i 
lekceważenie. 

Prasa socjalistyczna jest niezmordowana w 
wyszukiwaniu wiadomości ubliżających kapłanom 
chrześcijańskim, nie cofając się nawet przed fał- 
szem i bezpodstawnemi oskarżeniami, a gdy w 
ciałach ustawodawczych Chrześcijanie występują 
z żądaniami ochrony swoich religijnych intere- 
sów, mogą być pewni, że natrafią na najsilniej- 
szy opór socjalistów. 

Ta polityka dwojakiej miary, jest charakte- 
rystyczna specjalnie dla austrjackiego i galieyj- 
skiego socjalizmu i dowodzi jego zależności od 
żydów. 

Jest ona również objawem niechęci żydów 
do chrześcijańskiego społeczeństwa, która Chrze- 
ścijanom daje się we znaki wszędzie, gdzie ży- 
dzi zyskują jakiś wpływ polityczny lub społe- 
czny. 
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Neljoracje volne w oświeenn prawdy, 


Odpowiedź ks. Pastora na artykuł „Czasu“. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

W artykule „Czasu“, poświęconym komisji 
programowej Koła polskiego, niepodpisany autor 
wybrał za przykład rzekomo niefortunnej dzia- 
łalnosci tejże komisji, projekt meljoracyj rolnych. 
Ponieważ nawet ludzie, nie dotykający się bez- 
pośrednio tego projektu, jak Wasz korespondent, 
mogli łatwo dostrzedz w wywodach niepodpisa- 
nego autora, liczne usterki polityczne, przeto po- 
stanowiłem udać się o wyjaśnienie do źródła, 


Kraków, Czwartek dmia 27 Listopada 1902. 


Zródłem w tym wypadku jest poseł Ks. Pastor, 
iniejator owego projektu meljoracyj rolnych. Je- 
szcze w maju roku bieżącego ks. Pastor z pole- 
cenią Koła polskiego i komisji parlamentarnej, 
udał się do prezesa ministrów, by przedstawić 
swój prejekt meljoracyjny rozwadze rządu. Dr 
Koerber uznał, że projekt ks. Pastora zasługuje 
na dyskusję, gdyż ma wszelkie podstawy do za- 
mienienia go w ustawę. Podczas konferencji, 
którą komisja parlamentarna odbyła z dr. Koer- 
berem na podstawie jego zaprosin wyraźnych w 
dniu 8 listopada, ks. Pastor znowu przypomniał 
z naciskiem dr. Koerberewi swój projekt, a pre- 
zes ministrów przyrzekł, że sprawy z oka nie 
spuści. 

— (o szanowny ks. kanonik — spytałem — 
sądzi o artykule „Czasu“ w sprawie ineljoracyj 
rolnych ex re komisji programowej ? 

— Odpowiem — odparł ks. Paster z naci- 
skiem, — że autor tego artykułu słyszał iż dzwo- 
nią, lecz nie wie, w którym kościele. Zbija on 
potrzebę nowego kredytu i nowych projektów 
meljoracyjnych argumentem, iż z obecnego kre- 
dytu mało kto w Galicji korzysta. Lecz czy wie, 
dlaczego? Gdyby znał przyczynę, przyklasnąć 
musiałby usiłowaniom, mającym na celu usunię- 
cie tsterek ustawy mełljoracyjnej z 1884 r., pra- 
gnącym oprzeć akcję meljoracyjną na nowych 
podstawach finansowych. 


— Czy mogę prosić ks. kanonika o wykaza- 
nie wad ujemnych obecnej ustawy meljoracyjnej ? 

— Wad ujemnych — podchwycił poseł — 
odnośnie do naszych $arunków ekonomicznych. 
Owszem, z przyjemnością. Pierwszym ministrem 
rolnictwa, który zaczął akcję meljoracyjns, był 
Alfred hr. Potocki, mianowany pod koniec 1867 
roku. Zaczęto od wstawienia do budżetu pań- 
stwowego sumy bardzo skromnej. Podwyższył tę 
sumę Chlumecky, który został ministrem rolni- 
ctwa w 1871 r. Wielkie zasługi około meljora- 
cyj położył hr. Falkenhayn. Jego dziełem jest 
ustawa z 1884 r. Ale ta ustawa wymaga, by na 
meljoracje rolne jedaą trzecią część sumy po- 
trzebnej łożył rząd, jedną trzecią kraj, jedną 
trzecią właściciel. Taki podział ciężarów jest do- 
brym w krajach zachodnio-austrjackich o wys0- 
kim dobrobycie. Nasz wieśniak jest za ubogim, 
by łożył jedną trzecią część wydatków. Ów roz- 
dzia. uiężarów pieniężnych na trzy części, o czem 
nie wie autor artykułu w „Czasie*, sprawia wła- 
śnie, że Galicja korzysta tak rzadko z sum me- 
ljoracyjnych. 

— Na jakich zasadach — pytałem dalej — 
oparł szanowny kanonik swój projekt ? 

— Wymagam, by państwo niezależnie od o- 
beenego kredytu meljeracyjnego, który już do- 
szedł do czterech miljonów koron rocznie, prze- 
znaczyło sumę 100 miljonów koron ratami ro- 
cznemi na fundusz meljoracyjny dla małej i śre- 
dniej własności rolnej. Z tego funduszu udziela- 
noby zamożniejszym pożyczki bezprocentowej 
długoterminowej; drobnym posiadaczom grunto- 
wym zapomogi bezzwrotnej. W zasadzie Korzy- 
stałyby z tego funduszu wszystkie kraje koron- 
ne, ponieważ atoli w krajach zachodnio-austrja- 
ckich większość gruntów już jest zmeljorowaną, 
przeto w praktyce część znaczna funduszu stu- 
miljonowego przypadnie (alicji. Meljoracje, o- 
parte na tym funduszu i na nowej ustawie, mu- 
simy przeprowadzać systematycznie, powiat po 
powiecie i nie posuwać się dalej, póki dany po- 
wiat nie będzie w całości zmeljorowanym. 

— Jak ksiądz kanonik motywuje konieczność 
dania przez państwo sumy tak olbrzymiej ? 

— Rząd dra Koerbera uczynił już sporo o- 
fiar celem podtrzymania i rozwinięcia przemy- 
słu w prowincjach 7 ,chodnio-austrjackich. Ugo- 
da z Węgrami i projekt taryfy celnej nakłada 
na rolnietwo i na kraje rolnicze monarchji duże 
ciężary i skazuje te ostatnie na ofiary tytułem 
podtrzymywania przemysłu zachodnio-austrjackie- 
go. Jest rzeczą zatem nietylko słuszną, lecz na- 
wet konieczną z uwagi na równowagę ekonomi- 
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czną, by rząd dał rolnikom odpowiedni ekwiwa- 
lent. Taki ekwiwalent należy się w pierwszym 
rzędzie Galicji, która jest krajem rolniczym i po- 
zostanie nim na dziesiątki lat. Przeszło miljon 
morgów domaga się u nas meljoracji. Co za źró- 
dło zasobów ekonomicznych wytryśnie po prze- 
prowadzeniu meljoracyj! Skorzysta na tem nie- 
tylko kraj, ale i skorzysta państwo materjalnie 
i politycznie. Czy przypomina pan sobie, jak 
Mommsen w plastyczny sposób przeprowadza do- 
wód, iż upadek potęgi rzymskiej zaczyna się z 
chwilą upadku drobnej własności ziemskiej ? 
Grunt zmeliorowany uczyni chłopa bardziej rzą- 
dnym, bardziej w pieniądz zasobnym, podniesie 
kulturę i zdrowie fizyczne stanu włościańskiego, 
ukróci wychodźtwo. Nie fabrykant i nie miasta, 
którym gabinet daje zapomogi, są podwaliną sil- 
nego państwa. Tym fundamentem jest lud wiej- 
ski, na ziemi osiadły. Niechże ta ziemia będzie 
mu prawdziwą żywicielką ! 

— W jaki sposób ksiądz kanonik będzie 
pracował nad zamienieniem swego projektu w 
ustawę ? 

— Komisja programowa łącznie z komisją 
parlamentarną wcielą projekt meljoracyj rolnych 
na podstawie, powyżej naszkicowanej, do postu- 
łatów zasadniczych naszej delegacji. Równocze- 
śnie Koło upoważniło mię, bym porozumiał 
się z „Stowarzyszeniem rolniczem niezależnem*, 
istniejącem w Izbie pod sterem hr. Zedwitza. 
Należy zainteresować rolników calej monarchji 
naszym projektem. Wszystko więc, jak pan wi- 
dzi, znajduje się na drodze jak najlepszej. I wła- 
śnie w takiej chwili pojawia się tendeneyjny, 
lekkomyślny — upoważniam pana do powtórze- 
nia moich wyrazów — artykuł w „Czasie*, dzien- 
niku, który ma pretensję do wytrawności sądu. 
Ów artykuł jest dlatego lekkomyślnym, iż krzy- 
żuje naszą pracę w parlamencie. Ce minister 
powie teraz o naszym projekcie, gdy zobaczy, 
że jeden z dzienników polskich bagatelizuje ową 
myśl i zwalcza? Czy nie skorzysta z tej pię- 
knej okazji, by nas się pozbyć wymówką, że o- 
pinja publiczna w kraju jest przeciwną projekto- 
wi. Jestem oburzony, że niepodpisany autor pa- 
ru pociągnięciami pióra usiłuje popsuć pracę 
szeregu lat, pracowitych obliczeń i przygotowań. 
Nie ja jeden zresztą żywię to zdanie. Większość 
posłów potępia tego rodzaju utrudnianie repre- 
zentacji narodowej robót około ekonomicznego 
podniesienia kraju. 

— Gdzież pobudki takiego manewru? 

— Chyba jakiś bezwzględny zwolennik obe- 
cnego gabinetu pragnął usunąć z drogi tego o0- 
statniego wszelkie zawady i trudności. A taką 
zawadą i takiemi trudnościami będzie sformuło- 
wanie jasne, wyraźne, energiczne przez Koło pol- 
skie postulatów ekonomicznych na szersze roz- 
miary. Jnde ira, stąd gniew cały! 


dola nauczycieli. 


W sprawie nauczycieli tymczasowych, ukwalifi- 
kowanych w I, II i Ill klasie płac. 

I. Według nowej ustawy o płacach nau- 
czycieli, wchodzącej w życie ż dniem 1 stycznia 
1903, połowa nauczycieli stałych szkół ludowych 
publicznych w I klasie płac, ma pobierać 1800 
koron, druga 1600 koron rocznie. W H klasie 
płac jednę czwartą część ogółu posad 1600 ko- 
ron, jednę czwartą część ogółu posad 1400 ko- 
ron, a dwie czwarte części posad 1200 koron. 
W III klasie płac jednę czwartą część ogółu 
posad 1400 koron, jednę czwartą część posad 
1200 koron, a dwie czwarte części posad 1000 
koron. W IV klasie płac dwie czwarte części 
posad w każdym powiecie 1000 koron, jednę 
czwartą część posad 900 koron, a jednę czwar- 
tą część posad 800 koron. Nauczyciele tymcza- 
sowi z egzaminem dojrzałości i kwalifikacyjnym 
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dnia 27 listopada. 


mają pobierać minimalną płacę w kwocie 800 | 


koron, a płaca nie może przewyższać poborów 
stałego nauczyciela, którego nauczyciel tymcza- 
sowy zastępuje. A zatem wynazrodzenie nauczy- 
cieli tymczasowych porucza nowa ustawa nadal 
Radzie szkolnej krajowej. W tym względzie ma 
też wyjść w przyszłości Rady. 

Najcenniejszym nabytkiem w tej ustawie jest 
zrównanie płac młodszych stałych nau- 
czycieli z najniższymi poborami starszych nau- 
czycieli z jednej strony — a z drugiej zrówna- 
nie poborów nauczycieli tymczasowych u- 
kwalifikowanych w IV klasie płac z po- 


borami nauczycieli starych o najniższym stopniu 
płac. Komisja szkolna sejmowa, przy pomocy 
subkomitetu, wybranego zarazem przez komisję 
budżetową, zastanawiała się szezegółowo nad po- 
lepszeniem bytu nauczycieli i pragnęła przede- 
wszystkiem przyjść z pomocą nauczycielom naj- 
gorzej uposażonym, co też uczyniła dla stałych 
młodszych nauczycieli i nauczycieli ukwalifiko- 
wanych w IV klasie płac, a nauczycieli tym- 
czasowych ukwalifikowanych w I, IT i III kla- | 
sie płac pominęła, chociaż ci znajdują się w naj- 
krytyczniejszem położeniu. 

Rozważmy nieco ich położenie Dotychczas 
pobierają nauczyciele tymczasowi w pier- 
wszych trzech klasach płac szkół pospolitych, 
tudzież we wszystkich klasach płac szkół wy- 
działowych wynagrodzenie, równające się 60 pre. 
płacy nauczycieła starszego szkoły, przy której 
nauczyciel tymczasowy pełni slużbę, tudzież 10 
pre. na mieszkanie Za podstawę do obliczenia 
wynagrodzenia nauczycielowi tymczasowemu w 
szkołach pospolitych pierwszej klasy płac, przy- 
jęto płacę starszego nauczyciela w kwocie 1600 
koron — o II i III klasie płac natomiast nie 
w tym kierunku nie postanowiono. A zatem nau- 
czyciel tymczasowy z maturą, z patentem kwa- 
lifikacyjnym, a nawet z egzaminem wydziałowym 
w II klasie płac, w miastach większych, pobiera | 
60 pre. płacy starszego nauczyciela (60 procent | 
z 1400 k.) i 10 pre. na mieszkanie, razem 924 
koron rocznie. 

Nauczyciele tymczasowi w I, II i III klasie 
plac prowadzą klasy samodzielnie, spełniają obo- 
wiązki gorliwie taksamo, jak starsi nauczyciele, 
a za to otrzymują wynagrodzenie znacznie mniej- 
sze. Gdyby nauczyciele tymczasowi, ukwalifiko- 
wani, mogli się wnet po egzaminie stabilizować, 
nie mieliby zapewne w tym kierunku nie do po- 
wiedzenia, ale tak niestety nie jest! Wprawdzie 
rozporządzenie Rady szkolnej krajowej z r. 1899 
opiewa: „Skoro nauczyciel tymczasowy z maturą 
złożył egzamin kwalifikacyjny, Rada szkolna okrę- 
gowa ma mu dopomagać, aby jak najrychlej uzy- 
skał stałą posadę nauczycielską*. W praktyce 
jednak, nie z winy Rad szkolnych okręgowych, 
inaczej się dzieje. Wiadomo powszechnie, że w 
miastach nauczyciele tymczasowi z reguły mu- 
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Szą czekać 10 lat, a nawet dłużej — na stabili- 
zację. Trzeba również wziąć pod rozwagę i tę 
okoliczność, iż często o posadę w mieście, we- 
spół z nauczycielem tymczasowym miejskim, po- 
daje się także stały nauczyciel z innej klasy 
płac, np. ze wsi, że zaś by»a starszy i obar- 
czony rodziną, przeto nie dziwnego, że posadę 
otrzymuje, a nauczyciel tymczasowy musi czekać 
dalej ! 


Pożar Borysławia. 


O olbrzymim pożarze, który zniszczył znaczną 
część wież wiertniczych w Borysławiu, pomie- 
szcza „Słowo Polskie“ obszerne sprawozdanie na- 
ocznego świadka. Z sprawozdania tego wyjmuje- 
my najbardziej charakterystyczne szczegóły. 

„Pożar! Alarm! — Godzina wpół do trzeciej 
rano. 

Powietrze wstrząsają ryki, wycia i gwizdy 
trąb i świstawek, wrzaski, skowyty, jęki i sko- 
mlenia syren — krótkie, urywane, przejmujące. 

Na kopalni ruch. Niebo roziskrzone gwiazda- 
mi i mrozem. Snieg skrzypi pod stopami narodu 
biegnącego ku potężnej łunie, bijącej od cerkwi 
na Potoku. 

Pali się Csonka. Tak zowią tu kopalnię rot- 
szyldowskiego Towarzystwa akc. dla przemysłu 
naftowego, pe byłym jej dyrektorze. 

Za chwilę już cztery szyby w płomieniach. 

Następują straszliwe eksplozje. Jeden szyb 
ropny wybucha po drugim — i żagwie, iskry, 
głownie i tlejące deski biją pod spokojne niebo, 
jak ogniste fajerwerki i zapalają zbiorniki ropne, 
domostwa i wiertnicze wieże, kotłownie i maga- 
zyny. 

Nie ma najmniejszego wiatru. Mróz silny, jak 
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| gdyby ściął każdy powiew. 


Pochodem ognia kieruje czysty przypadek. — 
Szyby ropne tuż obok palących — ocalają, a 
goreją dalekie. 

Szesnaście szybów i kilkadziesiąt zbiorników 
ziemnych i rezerwoarów — w płomieniach. Sa- 
me wybuchowe szyby. 

W przeciągu jednej godziny rozgorzał tak 
straszny pożar, że zdawało się, iż Borysławia już 
nie nie ochroni od zagłady. 

Jakby z pod ziemi — rosło zbiegowisko ró- 
żnorodnego motłochu. Poczęto ratować sprzęty 
z zagrożonych płomieniami zajętych domostw — 
i rabować co się dało. 

Z policji i straży ogniowej ani 
znaku! 

Coogień ogarnął — to było stra- 
cone. Wybuchowych szybów ani zbiorników nie 
można było gasić, hyba ziemią, lub dać się ro- 
pie do dna wypalić, lecz zwykłe domy mieszkal- 
ne były do wyratowania. 
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Jednak rada gminna borysławska z wójtem 
Mojżeszem lIzaakiem Kornhaberem 
na czele dotąd uważała za zbyteczne 
postarać się bodaj o sikawki, o odpo- 
wiednią straż ogniową. 

Niechaj rząd zaniecha wreszcie ankiet i ko- 
misji „specjalnych“, a rozważy nagi stan rzeczy, 
niechaj rozglądnie się tylko w tej nieszczęsnej 
krainie nafty, dającej miljony i miljony docho- 
dów, a pozbawionej — wszystkiego, co umożli- 
wia życie cywilizowanemu człowiekowi — i nie- 
chaj wreszcie dopóki jeszcze czas zaradzi ! 

Bo jeżeli rząd nie zaradzi szybko, doraźnie — 
może już wkrótce nadejść chwila, gdzie nieste- 
ty będzie za późno. Obym był fałszywym pro- 
rokiem !... 

Niechaj c. k. rząd przyjmie do wiadomości, 
że w krainie naitowej wre — i zbiera się łu- 
czywo nienawiści klasowej i rasowej — i jednej 
tylko iskierki potrzeba — a wybuchnie inny po- 
żar, na którego wspomnienie wzdrygać się będzie 
natura ludzka. 

* £ * 

Godzina czwarta. Pożar zlokalizowany. Szy- 
bów szesnaście wraz ze zbiornikami i przeszło 
dwadzieścia domostw murowanych i drewnianych 
ze szczętem, do ena spałonych. Rumowisko i zgli- 
szcza. Z ludzi spalony jeden, a jeden ranny. 

Zabezpieczeń od pożaru było niewiele, ale ci, 
którzy byli asekurowani, dostaną chyba całe su- 
my, bo wypalili się doszczętnie. 

W narzędziach wiertniczych i materjale szy- 
bowym szkoda wynosi do 250 000 koron, liczące 
jeden szyb z całą armaturą na 16.000 koron, 
a spalonych szybów jest 16. 

Ropy w zbiornikach spaliło się stosunkowo 
mało. 

Nasi Mazurzy z pod Jasła, Gorlic, Krosna i 
Rzeszowa, pracujący tutaj przy nafcie, mieli 
znowu sposobność okazać, €0 za siła i dzielność, 
energja i nieustraszona ofiarność żyje w naszym 
chłopie. Co to za naród! Niebezpieczeństwo dlań 
nie istnieje. Jak ongi ze śpiewką na ustach szedł 
z kosą na armaty, tak teraz z łopatą i dżaga- 
nem spieszy w ogień. 

Ramię w ramię idą tutejsi robotniey żydo- 
wscy, mistrze do rydla i siekiery. Smutne, gib- 
kie postacie Mazurów o jasnych rumianych wy- 
golonych twarzach uwijają się obok barczystych, 
ponurych, brodatych potomków budowniczych pi- 
ramid egipskich. Jaśki, Franki, Józki — idą w 
szeregu z Moszkami, Aronami, Ickami... 

Przyczyna požaru dotąd nie stwierdzona. — 
Wiertacz Obrzut, który prowadził ów pierwszy 
szyb i zdołał się uratować, twierdzi stanowczo, 
że ogień powstał w górze. Widocznie więc za- 
winiła elektryka: nastąpił „kurzschlus*, a ponie- 
waż szyb — głęboki na 826 metrów — od trzech 
tygodni bezustannie bije gazem i ropą, więc 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 


na tle stosunków współczesnych. 
108 (Ciąg dalszy). 
— Bynajmniej, panie Liebkind, mam właśnie 
sumę hypoteczną na 30,000 rubli, którą mogę 
panu zaproponować na rzecz pańskich wierzy- 
telności. 

— Wybaczy pan dobrodziej, ale to żaden 
interes dla mme, po co ja mam brać inną sumę 
hypoteczną, kiedy ja mam bardzo dobrą hypo- 
tekę u pana dobrodzieja. 

— To również bardzo dobra hypoteka — za- 
uważył Zahorski. 

— Ja nie wiem! Wiele jest takich sum, co 
wiszą na dobrej niby hypotece, a jednak nikt 
za nie grosza nie da, ja sam mam parę takich 
sum, z któremi mam wielkie zmartwienie; teraz 
bardzo ostrożnym trzeba być... 

— Ale to suma płatna za pół roku. 

— Tak się to mówi, one wszystkie mają 
termin, ale jak przyjdzie płacić, to i ze sto lat 
można czekać... ja to wiem !... Przepraszam bar- 
dzo pana dobrodzieja, że ja to mówię, ale ja te 
interesy dobrze znam, ja w tem od trzydzidstu 
lat pracuję, to mój fach... 

Zahorski stropił się: w jednej chwili cała 
operacja pieniężna, którą uplanował przeprowa- 
dzić wydała mu się ryzykowną i niemożliwą do 
urzeczywistnienia, a tem samem odpadała i na- 
dzieja wywikłania się z trudności kredytowych 
w jakich się znalazł. 

Myśl ta wywołała ponownie ciężką troskę, 
z której się na chwilę otrząsnął i powlekła jego 
czoło chmurą przykrej natury. 

„, — Jeśli Liebkind nie chce słyszeć o prze- 
jęciu tej sumy, to i ja, tembardziej, nie mogę !— 
myślał Zahorski. 


— Przepraszam bardzo, a gdzie jest ta su- 
ma? — zagadnął Liebkind. 

Zaherski wymienił ulicę i numer hypoteczny, 
oraz nazwisko właściciela. 

W jednej chwill twarz Liebkinda uczyniła się 
przyjemną. 

— No, tę kamienieę to ja znam i sumę też, 
ja nawet sam ją chciałem nabyć w roku ze- 
szłym... Zaraz, zaraz!.. Pan dobrodziej mówił, 
że ona płatna jest za pół roku, a ja przypomi- 
nam sobie, że termin do płacenia powinien być 
teraz. 

— Tak, ale właściciel uzyskał prolongatę 
jeszcze na pół roku — objaśnił Zahorski, do 
którego serca wstąpiła nagle otucha. 

Liebkind pokiwał głową. 

— No, to co innego... 

— Więc to jest dobra suma? — zagadnął 
Zahorski. 

— Tak, zła nie jest. 

— I pan by się ją zgodził przyjąć? — do- 
dał Zahorski, patrząc badawcze na Liebkinda, 

Ten chwilę się namyślał, potem jednak. jak. 
by uczyniwszy uagłe postanowienie, powiedział: 

— Ja powiedziałem, że dla pana dobrodzieja 
zrobię wszystko, co można i dla tego ja tę su- 
muę przyjmę; kiedy pan chce żebyśmy poszli 
do rejenta ? 

Władysław spojrzał porozumiewawczo na 0j- 
ca, poczem Zahorski odparł powoli, z pewnem 
ociąganiem się: 

— To nie pilnego jeszcze; wprzód muszę do- 
pełnić niezbędnych formalności w hypotece... 

— To suma ta nie jest jeszcze pańska? — 
zagadnął Liebkind z wybornie udanem zdziwie- 
niem. 

— Jeszcze niezupełnie..., ale już umowa za- 
warta, potrzeba tylko pójść do hypoteki. 

— A... to co innego !... W każnym razie to, 
co powiedziałem, dotrzymałem i jak pan dobro- 
dziej zechce, będę w każdej chwili na jego 
usługi. 

— Dziękuję panu, skorzystam więc z uprzej- 


mości pańskiej, jeśli naturalnie, nic innego nie 
wypadnie... 

— To się rozumie, w interesach robi się to, 
co jest dogodnem, żadnego przymusu być nie 
może — powiedział Liebkind i znacząco spoj- 
rzał na Sieradza, który w skromnej postawie stał 
na uboczu, u samych drzwi. 

Sieradz słodko się uśmiechnął. 

Zahorski wyszedł zupełnie upewniony co do 
bezpieczeństwa hypotecznego sumy, którą miał 
przejąć, dla tego też oświadczył, że jutro poje- 
dzie do rejenta, żeby odpowiedni akt sporządzić. 

— Jak wielmożny dziedzie każe, tak będzie, 
ja zaraz pojadę do Brzuszkiewicza... 

Jedź, jedź !.. i 

— Przepraszam bardzo, która godzina jest ? 
Możnaby jeszcze i dziś... 

Zahorski spojrzał na zegarek: było już około 
drugiej. | l , 

— No, dziś już trochę zapóźno, nie zdążyli- 
byśmy. 

— No, to ja pojadę z Brzuszkiewiczem do 
rejenta i każemy dziś akt przygotować, żeby 
jutro nie było długiego czekania, teraz u rejen- 
ta wielki gwałt jest, po kilka dvi trzeba czekać 
na swoją kolej, to po co wielmożny dziedzie 
miałby napróżno się fatygować. 

— Owszem, tak będzie lepiej, — zgodził się 
Zahorski, — a co będzie się należeć za przy- 
Śpieszenie, zapłacę. 

— Oni muszą mi taniej zrobić, już ja się 
postaram, żeby dużo nie kosztowało, — powie- 
dział Sieradz, a uśmiechnąwszy Się rozkosznie, 
nizko bardzo skłonił się i wsiadł do jednokonki, 
która stała przed bramą. 

— No, nareszcie! — zawołał Zahorski Z Wes- 
tchnieniem wielkiej ulgi, jakiej doświadczył po 
upewnieniu się, że tranzakcja hypoteczna, którą 
zamierzał dopełnić przedstawia zupełne bezpie- 
czeństwo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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w okamgnieniu nastąpił wybuch tak silny, że nie 
było ratunku. 

Opowiada wiertacz, że właśnie zapuszczono 
sztangi, świder postawione na widełkach i do- 
puścić miano ostatnie kawałki na pięć metrów, 
gdy nastąpiła katastrofa. Pomocnik na piewszej 
bonie zdołał zeskoczyć i jakkolwiek ciężko po- 
parzony, umknął. Drugi, pracujący pod koronką, 
nie miał nawet tyle czasu, aby dopaść liny ra- 
tunkowej. Został na bonie... Gdy wieża runęła — 
padł on też razem z nią. Zwęglony trup spoczął 
tuż koło otworu świdrowego, aż go płomień do 
reszty pożarł, tak, iż Ślad nie pozostał z czło- 
wieka... 

Na imię mu było Ptak — podobno Michał, 
wysłużony kapral, przed dwoma miesiącami oże- 
ni? się — i... ot!.. 


* o * A 
Godzina 8 rano. Zerwał się wiatr, ale zbior- 


niki już wypalone, jak wygasłe kratery, a drze- | 


wa tlejącego niema, bo motłoch rozniósł do do- 
mów. 

Jeszcze tylko otwory świdrowe wyrzucają od 
czasu do czasu słupy ognia na sto metrów wy- 
soko... Straszliwie piękne! 

Inż. Lewicki ciągle na posterunku. Spokojny, 
łagodny, półgłosem rzuca rozkazy, które w mig 
są spełnione. Jeden z naszych najstarszych i naj- 
dzielniejszych nafciarzy, ulubieniec robotników. 

Straż pożarna drohobycka przybyła dopiero 
dziś rano o 9, ponieważ poczta i telefon w Bo- 
rysławiu funkcjonują tylko od godziny 8 do 12 
i od 2 do 6, telegraf zaś do 9 wieczorem. Zre- 
sztą kraina nafty odciętą jest od kulturnego 
świata — zupełnie !.. 


x x 

Ogółem padło pastwą płomieni 17 wież wier- 
tniczych, a mianowicie: 4 należące do akcyjnego 
Towarzystwa, 5 firmy Sroczyński i Bogusz, 3 
firmy Męciński Płocki, Sroczyński, Suszycki i 
Spka, 3 firmy Sroczyński i Fibich, 1 firmy T. 
Łaszcz i Spka, 1 firmy Perkins Me. Intosh. 

a 


Fryderyk Alfred Krupp. 


W sobotę po południu zmarł nagle tknięty 
paraliżem, Fryderyk Alfred Krupp, znany pod 
nazwą „Króla armat“ całemu światu przemysło- 
wiec niemiecki. 

Fryderyk Alfred Krupp urodził się 14 lute- 
go 1854 roku. Po śmierci ojca objął w r. 1887 
olbrzymie zakłady przemysłowe w Essen, które 
już wówczas dostarczały dział wszystkim niema! 
państwom. Zmarły świeże przemysłowiec rozsze- 
szerzył jeszcze odziedziczone po ojcu przedsię- 
biorstwo, nabył za cenę kilkudziesięciu miljo- 
nów marek ogromne zakłady pod Magdeburgiem, 
oraz warszt»ty okrętowe „Germania“ w Kielu. 


Z wystawy „Salonu“. 


Prezes Towarzystwu dał na wystawę pracę 
jedną ale wartości pierwszorzędnej. Trudno o 
płótno bardziej chwytające zą serce, za wszy- 
stkie uczuciowe struny duszy ludzkiej od „Sko- 
wronka* Malczewskiego. Tytuł nie nie mówi — 
tylko akcja psychiczna tego obrazu. W głowie 
mężczyzny jest ból i aż znużenie, prawie wy- 
czerpanie duszy przez ból. Ale prawie mimowoli, 
odruchem, ta głowa, pełna tęsknoty za ukoje- 
jeniem, zwraca się ku ukojeniu, ku sztuce, ku 
kapłance muzjki. Ona zaś, z uśmiechem wyż- 
szym nad wszystkie bóle ziemskie, uczy go przy- 
kładem: trzyma w ręku skowronka, który (te- 
raz uciszony w dłoni kobiecej), wita i żegna dzień 
pieśnią. Dodany do obrazu wiersz, każe pamię- 
tać, że i po dniu pracy i trudów i „w grobow- 
cach my jeszeze żołdacy*. Sentyment tego obra- 
zu, zmęczenie życiem i tęsknota za ukojeniem 
widoczne w tej męskiej głowie i owa muza spo- 
kojna i pewna siebie, kojąca i ucząca zarazem 
niezbitej prawdy życia, to jest to, eo z tego o- 
brazu wnika w widza, pozostaje w nim i trwa, 
jak każde wrażenie o niespożytej sile. Dopiero 
potem przychodzi refleksja i każe stwierdzić, że 
wrażenie jest i dlatego tak silne, że także bez- 
względna doskonałość rysunku idzie w parze ze 
szczytnością tej malowanej życiowej tezy. Z o0- 
gólnemi linjami kompozycji harmonizują po mi- 
strzowsku rysowane szczegóły. Ani cień jakiejś 
technicznej wątpliwości nie rozbudza przy całej 
moralnej głębi tego obrazu, jakiegokolwiek kry- 
tycyzmu i w ten sposób z czystych linij płótna 
wynurza się ku nam tem przemożniej sama jego 


„GŁOS NARODU’ 


Na uznanie zasługuje troskliwość , jaką Fry- 
deryk Alfred Krup otaczał liczną, bo wynoszą- 
cą blisko 50.000 głów rzeszę swych ofiejalistów 
i robotników. Zwłaszcza w Fssen, urządzenia, 
mające na celu polepszenie materjalnego i mo- 
ralnego bytu robotników są wzorowe. 

Zmarłego onegdaj przemysłowca łączyły bli- 
skie stosunki z cesarzem Wilhelmem. Za przy- 
kładem ojea i on nie przyjął jednak ofiarowa- 
nego sobie szlachectwa i ograniczył się na ty- 
tule radcy handlowego i godności członka pru- 
skiej Izby panów. 

Do przedwczesnej Śmierci Fryderyka Alfre- 
da Kruppa przyczyniły się, jak donoszą dzien- 
niki niemieckie, ogłoszone przed kilku dniami 
w artykule p. t. „Krupp na Capri* przez głó- 
wny organ socjalistów miemieckich berliński 
„Vorwärts“ sensacyjne rewelacje. Artykuł ten, 
oparty na informacjaca włoskich dzienników so- 
cjalistycznych, zarzucał Kruppowi, który coro 
cznie przebywał kilka miesięcy na Capri, do- 
puszczanie się na tej wyspie najohydniejszych 
występków przeciwko moralności. 

Do roku 1894 dostarczyły zakłady Kruppa 
34 państwom przeszło 25.000 dział. Oprócz te- 
go produkują mnóstwo narzędzi dla przemysłu, 
jak szyny i blachy na kotły i pancerniki. Za- 
kłady posiadają własne kopalnie rudy żelaznej 
w Hiszpanji i Niemczech, 18 pieców Bessemera, 
sieć kolei żelaznych długości 100 klm., 33 lo- 
komotywy, linję telegraficzną z 20 stacjami, 
421 maszyn parowych i t. d. 

„Berliner Tagblatt* donosi, że Krupp pozo- 
stawił testament, w którym mianuje jedyną 
spadkobierczynią żonę swoją, po jej śmierci zaś 
całe olbrzymie przedsiębiorstwo stanie się wła- 
snością najstarszej córki Kruppa. W taki spo- 
sób cały majątek, który obliczają w sferach 
bankowych na 300 miljonów marek, pozostanie 
w jednych rękach. Pytanie tylko, czy przedsię- 
biorstwo to zachowa w przemyśle swoje znacze- 
nie ze śmi-rcią głównego swego kierownika. 
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Sprawa Rydzewski-lullen Gore.--Na tropie Hum- 
bertów. — Alrodniczy zabobon. — Arabowanie ka- 
rawany. 

Sprawa Rydzewski-Ellen Gore. O- 
statnie wiadomości o sprawie rzekomego zabój- 
stwa Ellen Gore brzmią dla Rydzewskiego po- 
myślnie. Według licznych świadectw Rydzewski 
ma być człowiekiem cichym, o charakterze sen- 
tymentalnym i uezuciowym i wszyscy jego zna- 
jomi stanowczo zaprzeczają możliwości morder- 
stwa. Przytem badania sędziego śledczego do- 


prowadziły również do przypuszczenia prawdzi- 
wości opowiadań petersburskiego śpiewaka. Wsku- 
tek tego prowizorycznie wypuszczono Rydzew- 
skiego na wolność. 


z dnia 27 listopada 3 


Na tropie Hnmbertów. Łolieja znajdu- 
je się podobno na trepie Humbertów. Istnieją 
przypuszczenia, że słynni oszuści nie opuścili 
zupełnie Francji. Inni znów twierdzą, że znaj- 
dują się we Włoszech, inni, że w Hiszpanii. 
Wskutek tego statki osobowe i pocztowe pomię- 
dzy Marsylją, Genną i Barceloną podlegają ści- 
słej rewizji. 

* 
= 

Zbrodniezy zabobon. W pewnej węgier- 
skiej wsi, nazwiskiem Gross Zorlener, niedaleko Re- 
schitrę, zdarzył się dziwny i straszny wypadek. 

Dom wdowy, nazwiskiem Poys, był często obrzu- 
cany kamieniami i policja nie mogła wykryć wino- 
wajcy. Aż młody syn wdewy przyszedł do przekona- 
nia, że nikt inny nie cbrzuca kamieniami domu, jak 
tylko ojciec, który nocną porą wstaje z grobu i bom- 
barduje swój dawniejszy dom. Nie wiele myśląe, u- 
dał się na cmentarz, odkopał grób i wywlókł ciało 
z niego — zaciągnął o milę i spalił. Chłopak został 
aresztowany. 

x F * 

Zrabowanie karawany. Teraz dopiero do- 
chodzą do Francji wieści o zrabowaniu przed kilku 
miesiącami jednej z większych karawan afrykańskich. 
Wyruszyła ona z Kamo, dążąc do Tripols, Liczyła 
10,000 wielbłądów, idących luzem, 1,500 jucznych, 
obładowanych strusiemi piórami, skórami i kością 
słomiową, 12,000 wielbłądów, obładowanyeh zbożem 
i ryżem. Towary i zwierzęta pociągowe były własno- 
ścią kupeów trypolitańskich. Pomiędzy Sinder i Air 
napadli na karawanę Tuaregowie i zrabowali ją do 
szezętu. Straty wynoszą 2 miliony fr. Zginęło kilku- 
dziesięciu ludzi. Z załogi francuskiej w Sinder, wy- 
prawiano 2,000 jeźdców ma dromedarach dla ściga- 


mia rabusiów, ale bezskutecznie. 
| -—— 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Walerjana i Ma- 
ksyma biskupa wyznawcy; w piątek Mausweta i Grzego- 
rza III papieża. 

Kalendarz astronemiczny, Wschód słońca rozpoczął sią 
dzig o godz. 7 minut 18, zachód przynada o godz, 3 mi- 
nut 42 długość dnia godzin 8 minut 29 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Ohydny gwałt. Z Zakopanego donoszą nam: — 
Odreczona rozprawa przeciw kilkurastoletniemu żyd- 
kowi Abrahamowi Wareshauptowi z Zakopanego, o- 
skarżonemu o zbrodnię z $ 128 u. k., popełnionę na 
8-letniej dziewezynce, uczeniey III klasy Agnieszce 
Mą..., sierocie bez ojca i matki, wychowanicy pewnej 
obywatelki w Zakopanem, odbyła się przedwczoraj 
24 b. m. przed trybunałem karnym w Nowym Są- 
czu. Ośmioletnia poszkodowana, na swój wiex bardzo 
inteligentna dziewczynka, stawała w asystencji p. Ha-- 
bla, obrońcy w sprawach karnych. 


treść istotna, której technika powolnie i cudnie 
służy. Ten zestrój technicznej i moralnej dosko- 
nałości w obrazie, czyni z niego właśnie dzieło 
zupełnie niezwykłe, 

Wśród wystawionych pasteli Stanisława Wy- 
spiańskiego odróżnić możemy dwa rodzaje prac. 
Jedne z nich to studja. Ich rysunek, wspaniałe 


 efekta kolorystyczne, są prawdziwą ucztą barw 


i linji dla oka widza. Są to najlepsze studja 
Wyspiańskiego, jakie dotychczas widzieliśmy. — 
Pewność i doskonałość silnego, konturowego ry- 
sunku, światłocienia i nadzwyczajnie wykwintny 
smak w doborze barw, stanowi ich niezwykłą 
wartość. Trzebaby się zachwycać każdem z nich. 
Jak kolorystyczna jest owa kobieta w granato- 
wym kaftanie, karmiąca dziecko! Jak ciekawem 
jest studjam owego dziecka, złożonego na po- 
duszce i jak ślicznie wychodzi ów prawdziwy 
ornament, wytworzony przez deseń koronki, od: 
cinającej się na czerwonym wsypie poduszki. — 
.  Znakomitem, może technicznie najlepszem, 
Jest studjum chłopca opartego o stół. Dziewczy- 
na, z tymi tak przepięknie narysowanymi wło- 
sami, dotykająca się garnuszka, stojącego na sto- 
le, te cała prawdziwa symfonja barw ży wych, 
ą dyskretnych, perła w całym cyklu studjów. 
Slicznie narysowane są obywa studja głowy ko- 
biecej. Trudno o prace dające widzowi tyle este- 


| tycznej, szczerej i intenzywnej rozkoszy, ile jej 
| dają te pastele. 


Ale niektóre z nich służą nietylko estetyce. 
Są to studja do kompozycji większych, jak na- 
przykłąd studjum owych dzieci z wyciągniętemi 
ramionami, powtarzających się w wizji. Wizja 
zaś, to nietylko obraz. Ten witraż płonie, gore- 
Je, bucha jak płomień, cały w ogniu. 

Wszystkie środki sztuki służą w nim tylko | 


| do tego, by wypowiedzieć rozpacz i ból tych, co 


zapatrzeni w łono matki, widzą trupa, odartego 
z purpury, mocy i chwały. Te figury z podnie- 
sionemi rękoma, to sam krzyk tej rozpaczy, wo- 
łającej w głos do nieba. Uczucie, z którego pow- 
stał witraż, tchnie jeszcze z niego świeże, go- 
rące i — udziela się. To też obraz taki to nie 
sama tylko estetyka. Odkąd końcowe sceny 
„Wesela* targnęły trzewiami narodu, nie można 
powiedzieć o Wyspiańskim, że to tylko malarz 
i poeta. To mąż w narodzie. Nie wszyscy bo- 
wiem czują tak żywo i silnie, jak powinni. Ogó- 
łowi przeszkadza tak czuć, powszednia troska, 
która go gniecie i ten fakt, że nigdy kultura, 
pozwalająca uczuciom nastroić się na istotnie 
wysoki diapazon, nie jest objawem dającym się 
trwale konstatować u szerokich mas. Za te ma- 
sy czują wyjątkowo silnie — wybrani. Trudno 
byłoby przypuścić, aby od czasów wielkich wie- 
szezów, nie było ludzi, którzyby odczuwali ró- 
wnie silnie, jak oni, równie potężnie. Z pewno- 
ścią było ich wielu — i jest. Ale od wielkich 
czasów naszej poezji, nie umiał może nikt zna- 
leżć takiego wyrazu w sztuce na od- 
danie narodowi swej duszy, jak Wy- 
spiański. Stąd pewne jego dzieła, to nie dzieła 
sztuki w narodzie, ale czyny same. I to jest ten 
drugi rodzaj prac. 

Nie można dość często akcentować jego zna- 
czenia. Stary te bowiem nasz grzech, że nie 
umiemy należycie cenić tych, którzy tego war- 
ci. U nas zdarza się, że artyści nasi muszą naj- 
pierw stanowić elou wystawy w Wiedniu, aby 
dopiero pochlebna o nich recenzję tłomaczyć 
Z... „Neue Freie Presse“. 


Stefan Fuchs. 


KALENDARZE NA ROK 1908. 


Uniwersalny karton. 2 K. — Wszechświatowy 90 h. — Marjański 60 i 80 h. — Św. Rodziny 60 i 80 h. — Powieściowy 90 h.i 1 K. — Przyjaciel żołnierza 
90h. — Pugilaresowe, kieszonkowe, biurkowe, ścienne i t.p. — Kupujący 10 egzemplarzy otrzymują 11-ty gratis. — Za porto liczy się 030- 
bno. — Dla sprzedających odpowiedni rabat. — Kalendarz „PRAWDY“ po 60 hal. na składzie głównym. — Kalendarz „ILUSTRACJI POLSKIEJ* 


po 1 kor. i 80 hal. — Poleca Handel artykułów religijnych Kazimierza Zajączkowskiego w Krskowie. 
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Poszkodowama opowiadała, jak oskarżony wcią- 
gnął ją do ustępu i usiłował popełnić na niej zarzu- 
coną mu zbrodaię, w której jednak przeszkodziła 
przybrana matka dziewczynki, pani B., ehwytająe o- 
skarżonego na gorąsym uszynku. 

Po przeprowadzenia rozprawy, późnym wieczerem, 
trybunał z powodu niezgodnych zeznań świadków, u- 
wolbił w zupełnośei oskarżonego od wszelkiej odpo- 
wiedzialności karnej, odsyłająe poszkodowaną z pre- 
temsją na drogę cywilną. Prokurator zgłosił jednak 
zaraz zażalenie nieważności. 

Sprawie przewodniczył radca dr Cieszyński, — 
Oskarżał prokurator p. Czerny. 

Zakopane 25 listopada. (Podpalenie. — Ueie- 
czka pedpalacza). Korespondent nasz z Zakopanego 
pisze: Jak doniosłem na Krupówkach w Zakopanem 
wybuchł pożar w sklepie Hieronima Kellera, właści- 
ciela handlu porcelany i szkła eseskiego, który zni- 
szezył cały dom, ukbezpieezony w towarzystwie „Sla- 
via“, Oraz wszystkie towary, ubezpieczone w towa- 
rzystwie Tryjesteńskiem, razem na 20.000 kor. Po- 
mieważ zachodziło tu podejrzenie podpalenia, przeto 
ma polecenie komisarza zdrojowego p. Piątkiewieza, 
przeprowadził doehodzenie inspektor policji p. Sokal 
ski w Zakopanem. Z dochodzenia ekazało się, że o- 
gień powstał w sklepie o godzinie kwadrans na 
czwartą nad ranem, kiedy tak Keller z żoną, jak i 
dzieci tychże byli w ubraniach formalnie jak w dzień 
i mieli wszystkie rzeczy powynoszone, a Kellerowa 
ubrana była nawet w kapelusz, podczas gdy inni 
mieszkańey tego domu zaledwie ze życiem w samych 
koszulach uciec zdołali, Na podstawie tych wyników 
dochodzenia sprawa ta została odstąpionRą prokura- 
torji państwa w Nowym Sączu, na zarządzenie któ- 
rej wdrożono śledztwo przeciw Kellerowi w kierunku 
zbrodni podpalenia. Śledztwo te prowadzi sędzia éled- 
©zy dr Marczak w Nowym Targu. Keller jednak po 
wąchał pismo nosem... ursądził nogę. 

Żywiec. (Żydowskie ataki na Żywiec. — Forpo- 
czty ma Zabłociu. — Szkeła hakatyzmu. — Język 
polski w szkole sa Zabłociu. — Gdzie rada szkolna 
krajowa ?) Z Żywea donoszą nam: 

Zydewstwo galisyjskie nie mogąc się osiedlić w 
Żywcu, a zwabione korzystnymi warunkami, jakie 
dają liezne w ekelicy istniejące zakłady przemysło- 
we, osaezyło miaste nasze do okoła. Najbujniej je- 
daak rozrósł się chwast ten na żyzanym, bo fabrycz- 
nym gruncie Zabłocia, tam też utworzyło się środo- 
wiske kulturmej działalneści tege plemienia, tam pe- 
starano się o synagogę, tam funduszami wzbogacone 
go żydewstwa i z pomeeą fandaeji Hirszewskiej 
istnieje od lat kilkunastu szkoła żydowska. Szkoła 
ta, z wykładowym językiem niemieekim jest rozga- 
dnikiem hakatysmu.  Uezęszeza do niej około 220 
dzieci, z tyeh około 50 dzieei luterańskieh a nawet 
katolickieh rodzieów beznaredowyeh, którzy nia ba- 
ezni na skutki wszczepiania w młode serca obeej i 
z chrześcijańską nie lienjącej etyki żydowskiej — 
dla wyuezenia się niemieckiego języka, tam je poesy- 
łają. 

Szkoła owa udziela wprawdzie kilka godzin ty- 
godmiowo w każdej klasie z obowiązku nauki pol- 
skiego języka, lecz jakież mogą być skutki tej nauki, 
jeżeli sami ueząey nie znają dobrze tego języka, a 
kierownik sam dwóch słów po polsku skleić nie 
umie. 

Skutki te widać na dorosłom i dorastająsem po- 
koleniu żydowskiem, gdyż ani jeden z miejsowych 
Żydów, nietylko nie umie języka krajowego, ale 
wprost nie ehce lab wstydzi się tegoż używać. Wie 
dobrze o takim kierunku nauki w żydowskiej szkole 
zabłoekiej Rada szkojaa krajowa, ona przecież za- 
twierdza plan nauk, mianowanie sił mauezycielskich 
nie umiejących po polsku i dziwna rzecz, ża swoją 
daje aprobatę. Ale żydzi w król. Galieji i Lodome- 
rji tworzą swoje własne królestwo i rządzą się we- 
dług swej własnej autonomii. 

Od lat trzydziestu kilku mamy szkoły polskie, 
język polski jest urzędowym, a pomimo tego prawie 
eałe inteligentniejsze żydowstwo używa w potocznym 
życiu języka niemieckiego, a pespólstwo żydowskie 
mówi tylko swym wstręteym żargonem. 

Nie wątpliwie, ża żydzi w znanem propagowaniu 
polityki silniejszego uprawiają u nas gorliwie niem- 
ezyznę i są jej gorącymi zwolennikami, większa część 
winy spada jednak na krajowy rząd i społeczeństwo, 
które nie tylke cierpi, ale popiera tego rodziju ano- 
malję. Dlaczego to w Niemczech, Francji, Anglji, 
Rumunji a w naszych czasach nawet w ząsiednieh 
Węgrzech, żydzi tak są inni od maszych? Coby na 
to władze rządowe we Węgrzech powiedziały, gdyby 
jakaś grupa żydów próbowała niemiecką sałożyć 
szkołę ? Rada szkolna krajewa ma prawo egzekutywy, 
a inspektor szkoły powinien z całą energją przeciwko 
zaniedbaniu temu występować, wywierać nacisk, aby 
uczniowie, epuszezający tę szkołę, w języku polskim 
poprawnie wyrażać i wypisać się mogli. Wobee ta 
kiego energisznego nacisku władzy krajowej niemie- 
cke żydowska fundacja Hirszowska musiałaby się 
zgodzić na utrakwistyczny ckarakter szkoły, w któ- 
rej oba języki w równej przynajmniej mierze trakto- 
wana by były. 


NA MIKOŁAJA 


Poleca wielki wybór ozdobnych 
Mikołai, pierniki w różnych gatun- 
kach, specjalne Bruki Warszawskie, 
poleca wielki wybór podarków dła dzieci 
karmelki, cukry, czekoladki, ciasta. — Przyjmuje wszelkie zamówienia 


„8SŁOÓS8 NARODU" 


Wybory miejskie w Poznaniu. Odbywające się 
obecnie w Pozaaniu wybory do Rady miejskiej w I. 
klasie wyboreów, przyniosły nam Polakom nieoezeki- 
wany ankceg. W klasie tej dotąd wybierano wyłącznie 
żydów i Niemeów, jest to bowiem klasa bogatych 
fabrykantów i przemysłoweów. Tymezasem w bieżą- 
eych wyborach przeszli dwaj Polacy. Dużo należy za- 
wdzięczać tu wypadkowi: W jednym okręgu więk- 
gość nasza wynosi tylko głos jeden a w drugim 
przechyliła się na stronę naszą losem. 


Kraków 27 listopada. 


Szan. nasi Prenumeratorowie, którym odbiór 
dziennika w naszej Administracji przy ul. św. 
Krzyża |. 7, oraz w dotychczasowych naszych 
filjach byłby za daleki, — bedą mogli z dniem 
1 grudnia odbierać dziennik także w dawnej na- 
szej filji przy ul. Jagiellońskiej I. 7 (obecnie 
handel win J. Strycharskiego), oraz w handlu 
Wgo J. Ekiera przy ul. Karmelickiej I. 18. 

Komisja emerytalna Rady miejskiej odbyła p»- 
siedzenie w środę wieezorem pod przewodnictwem 
prezydenta miasta, p. Frivdl'iaa. Oprócz narady nad 
zakupnem realności, komisja załatwiła kilka spraw 
wewnętrznych. 

Komisja sanitarna Rady miejskiej, obradowała 
we wtorek wieczorem, pod przewodnictwem prezy- 
danta miasta p. Friedleina. Zastępea fizyka miej- 
skiego dr Wilkosz złożył sprawozdanie ze stanu 
zdrowotnego miasta za czas z ostatnich dwóch mie- 
sięcy, według którego okazuje się, że w mieście pa 
nuje epidemicznie szkarlatyna. 

Na wniosek dra Pareńskiegoe, postanowiła 
Kom sja, że w razie wybuchu w jakim domu ospy 
lub innej choroby infekcyjnej, na drzwiach mieszka- 
nia, gdzie panuje choroba, umieszczone ma być ostrze- 
żenie a mieszkanie poddane gruntownej desinfekeji. 
Lekarze obow arani są donosić władzom o każdem 
pojawieniu się choroby zakaźnej. 

Prof. dr Cybulski zażądał przejrzenia służbowej 
isstrukcji dla lekarzy miejskich i poczynienia w nich 
tventualnych zmian w duchu postępu. 

Na wniosek dra Domańskiego uchwalon? za- 
jąć sę weutylacją w szkałach krakewskich i syste- 
matyeznem badaniem ilobei szkodliwego kwasu węglo 
wego w powietrzu izb szkolnych. 

Na wniosek ehsmika miejskiego, docenta dra 
Lembergera, uchwalone kosztem 500 keron za- 
kupienie przyrządów i edczynaików do zbadania i do- 
świadczeń bakterjologicznych do użytku miejskiego 
laberaterjum chemicznego. 

Na opróżnioną posadę fizyka miejskiege uehwa 
leno przedstawić Radzie miejskiej terno złożone ; z dra 
Aleksadra Wilkosza, dra Antoniego Fili- 
mewskiego 1 dra Biera. 

W końcu na prawo otwarcia nowej apteki w oko- 
licy ulie Dietla-Starowiślnej uchwalono przedstawić 
aptekarza p. Grabowskiego. 

Słuszne żądanie. Otrzymujemy następujący list: 
„Jeżeli można to proszę uprzejmie o łeskawą wzmian 
kę w „Głosie Narcdn* ped adresem Komitetu urzą- 
dzającego wieczór ku uczezeniu roezniey listopadowej, 
ażeby podezas śpiewu i deklamaeji drzwiami nie 
akrzypiano, i tak głośne aby się na galerji mie za- 
chowywane, jak to miało miejsce w roku ubiegłym 
podezas listopadowege wieezoru, gdyż w chwili kie 
dy p. Mielewski najpiękniejszą część deklamował, 
jakieś gwary i skrzypienie drzwi przeszkadzały i psu- 
ły uroezysteść ehwnli*. 

Z uniwersytetu. Ministerjnm eświaty zatwierdzi- 
łe uchwałą wydziału prawa uniw. Jag., nadającą dr. 
Stanisławowi Kutrzebie veniam legendi z zakresu hi- 
ztorji przwa polskiego. 

Dyr. Kótarbiński, jak donosiliśmy, brał udział 
we wtorkowym koneereie Filbarmonji warszawskiej. 
Występ dyrektora sceny krakowskiej dał powód pu- 
bliczności warszawskiej do urządzenia mu owacji. 
Przepełniona sala Filharmonji przyjmowała artystę 
niemilknącymi oklaskami, wręczono mu kosze kwia- 
tów, bukiety i t. d. P Kotarbiński zmuszony był po- 
nad program kilka razy bisować. 

P. Jutkiewiezówna. sympatyczna artystka sceny 
naszcj, wyjeżdża w tych dniach na miesięczny urlop 
do Włoch. Dziś wystąpi p. Jutkiewiczówna w „We- 
gelu“ ostatni raz przed wyjazdem. 

Nagrody terminatorów z Lej wystawy prae u- 
czniów rękodzielniczych. W grupie IV nagrodę pierw- 
szą otrzymali: A. Talowski. Wł. Chadalski, E. Gow- 
dulski, J. Woźniak, Fr. Dorman, A. Wippel, K. 
Drzymalski i W. Stefanik. Nagrodę drugą otrzymali: 
J. Malski, J. Władyka, St. Baług, Ig. Molinkiewiez, 
L. Jaworski, J. Dudek, K. Piechówka, St. Pluta, M. 
Pardjak, T. Bielczyk, W. Bieda, A. Kulwicki, A. 
Federgriia, P. Szołak, Br. Kozłowski, Fr. Szostrzo- 
nek, P. Marzee, T. Wiłkuszewski, J. Mitkowski, A. 
Ćwik, J. Papiernik i Fr. Czeszuga. Nagrodę trzecią 
otrzymali: H. Maezuga, J. Hrebik, J. Cieślak, J. 
Kurdziel, A. Kural, M. Gebultowski, T. Jabłoński, J. 
Klaja i K. Bogusz. 

Z cechu szewskiego. „Chcąe oddać ostatnią 
usługę zmarłemu członkowi śp. Wiktorowi Domo- 
radzkiemn. cech szewców krakowskich zaprasza 
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swych ezłonków i wiernych ehrześcian na pogrzeb, 
który się odbędzie dziś we czwartek o godzinie 3 
pop M z domu przedpogrzebowego na Grzegórz- 
ach. 

Bal. Dowiadujemy się, że daia 11 lutego roka 
przyszłego odbędzie się bal „Kółka rolników“ Wsze- 
chniey Jagiellońskiej pod protektoratem J. M. rekto- 
ra ks. dra Gromnickiego. Osobne zaproszenia będą 
rozgyłane we właściwym czasie. Połowa czystego Zy- 
sku nżytą zostanie na Sanatorjum w Zakopanem. 

Na wyższych kursach dla kobiet im. dra Ba- 
ranieekiego dnia 2-go grudnia rozpocznie dr profe- 
Bor Kurpiel wykłady języka polskiego, które się bę- 
dą odbywały we wterki i piątki w godzinach od 
5—6 Wszelkich bliższych informacyj udziela się w 
kaneelarj', Karmelicka 36 lI piętro od godz. 9—12 
i od 3—5. 

Niewłaściwy kolportaż. Otrzymujemy następu- 
jące pism»: Przed redakcją „Kurjerka krak,“ przy 
ul. Karmeliekiej zbierają się codzień tłumy urwisów 
sprzedających ów dziennik krzycząc w niebogłosy i 
zaczepiając publiczność w sposób tak kozezelny ior- 
dynarny, iż przejść tą ulieą spokojnie nie można. 
Byłem świadkiem a nawet sam miałem zajście, iż 
chłopak taki nawet za milezące pominięcie go bez 
kupna dziennika obrzuca przechodnia potopem obelg; 
Należałoby poskromić ten niewezesny zapał. 

Ogłoszenie licytacji. C-lem zabezpieczenia dosta- 
wy szutru i kamienia łamanego porfirowego na drogę 
powiatową Lisieeko- Czernichowską na rok 1903 ewen- 
tualnie także na lata 1904 i 1905, cdbędzie się w 
biurze Wydziału Rady powiatowej w Krakowie dnia 
16 grudnia 1902 o godzinie 11 przed południem li- 
eytacja ustna i przez oferty pisemne. 

Bl żzzych wiadomości udzieli Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Dla bezpieczeństwa. Dyrekcja tramwajów elek- 
tryczmych dla uniknięcia niebezpieczeństwa pcdczas 
krążenia wozów elektrycznych, zarządziła inspekcję, 
która nieustannie czuwa nad usunięciem wózków to- 
czących sią po szynach. Ponieważ mimo upomnień, 
wyrobniey, posłańcy lub parcbey różnych zakładów, 
wózki swoje upornie toczą po szynach podczas ruchu 
wozów elektrycznych i eo chwila tamują ten ruch 
wozowy, a nawet stają się powodem zagrożenia 
bezpieczeństwa osób, przeto każdy popychający wó- 
zek po szynach, zostanie oddany w ręce władzy po: 
lieyjnej. 

Komunikując naszym czytelnikom tę wiadomość, 
upominamy ch dla uniknienia kar i straty cZaBu, 
aby przestrzegali służbę swoją i powiadomili ją o tem 
słusznem zarządzeniu. 

Składki. Na Jasną Górę: H. B. z Wadowie z 
prośbą o zdrowie i opiekę 2 kor., A. L. z Rabki na 
Mszę św. przed eudownym obrazem Matki Najśw. w 
Częstochowie o pomoe w ciężkiej chwili i opiekę 4 
kor., A. Gryglewska w Nowym Targu z prośbą o 
błogosławieństwo i pomoe w bardzo ważnej sprawie 
2 korony. 

Dla staruszka: L. P. 2 kor. 

Dla ehorej rodziny: Zebrane przez p. Śablika w 
Stowarzyszeniu „Gwiazda“ w Przeworsku 3 k. 2 h., 
Leon Łabęda z Ryshwałdu 50 hal, Mozuł z Krako- 
wa 2 kor. 

Dla wdowy staruszki: Marszull z Boryni 1 kor. 


NEKROLOGJA. 


Ś p. ksiądz Jan Depowski zmarł w Tarno- 
wie, pogrzeb czcigodnego kapłana odbędzie się dnia 
28 b. m. rano, 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczna — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We czwartek 27 listopada: „Wesele“, dramat w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego. 


Z sali sądowej. 


Miłość i zbrodnia. 

Przypuszczając, iż przyczyną zamordowania 
Doktorowej przez Zakrzewską była chęć usunię- 
cia jej z drogi — przypuścić należy, że działo 
się wszystko z wiedzą Doktora. Atoli według 
Śledztwa, nie ulega wątpliwości, że myśl mordu 
powstała najpierw w głowie Stachurskiej, przez 
nią zaszczepiona i wypielęgnowana została w my- 
śli Michała, a ten za narzędzie zbrodni użył 
Marję Zakrzewską. 


x * 

Marja Zakrzewska, wzrostu miernego, krępa, 
szatynka z nosem perkatym, cera Świeża; czy- 
tania aktu oskarżenia słucha obojętnie. 

Michał Doktor, dobrego wzrostu, szczupły, 
nos podłażny, oczy wklęsłe z policzkami wklę- 
słemi, ciemny szatyn, wąs sumiasty. 


Cukiernia Adama Piasa: kogo 


Długa I. 10 w Krakowie. 
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Marja Stachurska, wysoka, szczupła, niemal 
chuda, wygląda na lat 45, choć liczy 34, sza- 
tynka, czoło wysokie, nos długi, policzki wklę- 
skłe, oczy zapadłe, usta zaciśnięte, a broda szpi- 
czasta, wystająca. Podezas czytania aktu oskar- 
żenia — ed czasu do czasu porusza głową. 

Zakrzewska, po odczytaniu aktu oskarżenia, 
zapytana, czy się poczuwa do winy, odpowiada, 
że się do winy nie poczuwa i przeczy, 
aby Doktorową dusiła; że przy pierw- 
szych zeznaniach kłamała. 

Zakrzewska przeczy, aby zostawała £ Dokte- 
rem w stosunkach miłosnych, i że stosunek ich 
był obojętny. Zeznania swoje składa głosem po- 
korkym, niemal płaczącym. „R 

Przy rozprawie Michał Doktor do winy się nie 
poczuwa, starając się wykazać swoje alibi, a co 
do wielu szczegółów tłomaczy się niepamięcią. 

Marja Stachurska wypiera się stosunków z Do- 
ktorem, co jej jednak udowodniono; z Zakrzew- 
ską zaś nie miała żadnych styczności i nawet 
jej nie znała. 

Obrona spoczywa w rękach mecenasa dra Leo- 
polda Caro, który broni Zakrzewską; dr Zyg- 
munt Marek broni Doktora, wreszcie dr Włodzi- 
mierz Lewicki broni Stachurską. 


* 

W drugim dniu rozprawy — przewodniczący 
radca Turowiez zaznacza, że sprawozdanie w je- 
dnem z pism przytacza, iż Zakrzewska przed 
trybunałem przyznała się do winy, co Jest myl- 
nem, bo Zakrzewska do zbrodni się nie przy- 
znała. 

Wielgus, stróż domu, w którym Doktorowie 
mieszkali i Wielgusowa, jako Świadkowie, epi- 
sują życie domowe Doktorów. 

Z pomiędzy dalszych świadków, Franciszka 
Kirozowa zeznaje, że siedząc razem z Zakrzew- 
ską w areszcie policyjnym, słyszała jak Zakrzew- 
ska miała mówić: „ja niewinna, ale biorę wszy- 
stko na siebie“. 

Stefan Paleczny, inspektor policji w Podgórzu, 
zeznaje, że kiedy w aresztach mówił z Zakrzew- 
ską, której przedtem nie znał, podziwiał, jak ona 
mogła poradzić Doktorowej, kiedy to była kobie- 
ta wysoka i silna? Zakrzewska odrzekła, że Do- 
ktorowa była bezsilna, bo pijana, 

Po przesłuchaniu inspektora Palecznego, o- 
brońca dr Care imieniem swoich kolegów stawia 
wniosek o zarządzenie oględzin miejsca, gdzie 
trupa Doktorowej znaleziono. 

Prokurator wnieskowi temu nie sprzeciwia się, 
a przewodniczący oświadcza, że trybunał uchwa- 
łę później poweźmie. 

Z innych świadków, Albina Miarczyńska w 
aresztach policyjnych siedząc razem z Zakrzew- 
ską i Stachurską, słyszała jak Stachurska miała 
rzec do nieznanej wdowy: 

„Jestem Bogu ducha winna, ja o tem nie nie 
wiem. 

Natomiast Zakrzewska miała powiedzieć, że 
do sprawy tej należy 7 osób, ale ona winę sama 
przyjmuje na siebie. Czemu Zakrzewska przed 
trybunałem stanowczo zaprzecza. 

Do rezprawy powołano jeszcze więcej świad- 
ków, a pomiędzy innemi naczelnika ekspozytury 
policji w Podgórzu, p. Kostrzewskiego, który 
śledztwo pierwotne prowadził. 

Trybunał przychylając się do żądań obrońcy, 
zarządził zbadanie terenu, na którym 28 maja 
rano znaleziono trupa Doktorowej. 

Po południn zatem cały sąd udał się na Pod- 
górze na Krzemienki dla skonstatowania, czy 
możliwem jest, aby w bliskości mieszkań, można 
było popełnić morderstwo w chwili, kiedy o kil- 
kanaście kroków od tego miejsca siedzieli ludzie 
na dworze, zajęci pogawędką, do godziny wpół 
do 11 w nocy. 

Sprawozdanie znawców. 

Dr Filimowski odezytał protokół sekcji zwłok 
Józefy Doktorowej, a dr Schaitter wydawał o- 
rzeczenie na podstawie tej sekcji, którą wyko- 
nał wspólnie z dr. Smorągiewiczem w Podgórzu 
w tensam dzień gdy zwłoki Doktorowej znale- 
ziono. 

Zgodnie z wynikiem zewnętrznego badania 
zwłok, wykazali obducenci także wewnętrznie 
takie zmiany, iż śmierć z uduszenia przez t. zw. 
strangulację była oczywista. W tym też kierun- 
ku wydali orzeczenie pierwotne w czasie gdy 
sprawca był zgoła nieznanym i nikt nie miał 
pojęcia o opisie zajścia znajdującym się w aktach 
a zupełnie zgodnym z wynikiem sekcji zwłok. 

Przy sekcji stwierdzili lekarze także pewne 
zmiany w płucach i w sercu tak, że na tej pod- 
stawie orzekli, iż Doktorowa przebywała dawniej 
zapalenie opłucne i sprawy chorobowe w sercu, 
które można objąć nazwiskiem wady sercowej; 
te Zmiany nie stały jednak w żadnym związku 
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z jej gwałtowną i szybką śmiercią, którą wywo- 
łało jedynie gwałtowne uciśnięcie szyi przedmio- 
tem długim i podatnym. Przedmiotem takim: ta- 
śmą czy rzemykiem, lub wogóle podobnem na- 
rzędziem okręcono szyję nieboszezki kilkakrotnie 
a mianowicie dwa lub trzy razy i następnie za- 
ciśnięto silnie tak, że ślady działania tego na- 
rzędzia utrzymały się, mimo pewnej elastyczno- 
ści skóry, przez długi szereg godzin po zdjęciu 
narzędzia uciskającego, a ślady te przedstawia 
wyraźnie, okazana i do aktów dołączona, foto- 
grafia. Gdy z toku rozprawy wynika, że Dokto- 
rowa na krótki czas przed śmiercią wypiła zna- 
czną ilość wódki, do czego wcale, według podań 
świadków, nie była przyzwyczajoną, okazuje się 
zupelnie pewnem, że strangułacji dokonano na 
niej, gdy nie była w stanie wcale stawiać opo- 
ru, okręcenie szyi i zaciśnięcie jej, u osoby trun- 
kiem silnie. odurzonej, nie przedstawiało trudno- 
ści i na tej podstawie wyraża dr Schaitter do- 
mniemanie, że do wykonania czynu była dosta- 
teezną jedna osoba. Ze stanowiska lekarskiego 
nie przemawia jednak nikt przeciw domniema- 
niu, że w tym zamachu na życie Doktorowej 
brało udział kilka osób, w każnym razie wszel- 
ka walka i wszelki opór ofiary był zgoła wyklu- 
czony. 
Wyrok śmierci. 

Po przeprowadzonej rozprawie, po wywodach 
prokuratora i obrońców i po streszczeniu prze- 
wodniczącego, sędziowie przysięgli przez usta 
swego zwierzchnika p. Jugendfeina na py- 
tanie I główne co do Zakrzewskiej w 
kierunku zbrodni morderstwa odpo- 
wiedzieli 12 głosami tak, na pytanie lI głó- 
wne co do Doktora w kierunku współwi- 
nyzbrodni morderstwaodpowiedzie- 
li sędziowie tak samo 12 głosami tak. — 
Na pytanie III co do Stachnrskiej w kie- 
runku dalszej współwiny zbrodni mor- 
derstwa sędziowie odpowiedzieli 12 głosami 
nie. 

Trybunał na podstawie werdyktu i na wnio- 
sek prokuratora uznał Marję Zakrzewską 
i Michała Doktora winnymi zarzueo- 
nej im zbrodni aktem oskarżenia objętej i 
skazał oboje na kare śmierci przez powieszenie 
z tem, że wyrok naprzód na Zakrzewskiej, a na- 
stępnie na Doktorze ma być wykonany. 

Marję Stachurską od oskarżenia uwolnił. 

Oboje zasądzeni wyrok przyjęli zupełnie obo- 
jętnie. 

Obrońcy Zakrzewskiej dr Caro i Doktora dr 
Marek zgłosili zażalenie nieważności, zaś proku- 
rator oświadczył, że wyrok przyjmuje. 

Przy ogłoszeniu wyroku Śmierci wobec szczel- 
nie zapełnionej sali, na galerji odezwały się li- 
czne głosy niepokoju i zdziwienia. 

Wyrok został ogłoszony o godzinie 8 min. 45 
wieczerem. 

Przywyprowadzeniuzsali Doktor 
swojemu obrońcy oświadczył, że jest 
niewinny. 

Stachurska, która jedna przyjęła wyrok mo- 
eno wzruszona, została bezzwłocznie na wolność 
WyPUSZCZONA. 


— mm 
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* Oddanie sarkofagu kr. Jadwigi. 
Nowa istotna ozdoba Katedry na Wawelu, sar- 
kofag kr. Jadwigi, ustawiony przed dwoma ty- 
godniami, oddanym został w tych dniach osta- 
tecznie zarządowi Katedry przez p. Antoniego 
Madeyskiego. Na akt ten zjechał z Wiednia 
fundator pomnika Karol br. Lanckoroński, wyra- 
żając przy tej sposobności swe gorące uznanie i 
wdzięczność artyście za dokonane dzieło. Hr. 
Lanekoroński, który, jak wiadomo, należy we 
Wiedniu do „Kunstrathu* przy ministerstwie 0- 
światy, zaznaczył przy tej sposobności wielką 
radość, iż artystystyczny poziom sztuki podniósł 
Się u nas w ostatnich latach tak znacznie, i że 
najlepszym tego wyrokiem jest obecny „Salon“ 
Polski. Zdaniem hr. Lanekoreńskiego „Salon* po- 
winien był jednak wzmocnić znajdującą się obe- 
cnie we Wiedniu wystawę polskich malarzy. 


* Treść nru 18 „Dwutygodnika ka- 
techetycznego i duszpasterskiego*: 
Ostatnie rozprawy sejmu o stanie szkół galicyj- 
skich (według sprawozdania stenograficznego.)— 
Ks. dr A. Pechnik. — Stoliki wirujące wobec 
etyki katolickiej. Ks. dr Szczeklik. — Kazanie 
ks. Vianney'a. O obowiązkach rodziców wzglę- 
dem dzieci. Podał w skrócenin ks. dr J. Górka. 
Katechezy liturgiczne dla szkół wiejskich. Ks. 
Wład. Sarna. — O. Karol Antoniewicz. Krótkie 
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wspomnienie w półwiekową rocznicę jego zgonu. 
Ks. T. J. — Obrazki z „Naprzodu*. — Miscel- 
lanea. — Wiadomości dyecezjalne. — Skrzynka 
na listy. 


TELEGRAMY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 26 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej prezydent Vetter od- 
powiadając na wczorajsze zapytanie Se ho ene- 
rera, zaznaczył, że prowizoryam budżetowe po- 
stawi na porządku dziennym jednego z najbliż- 
szych posiedzeń. W tem sposób Izba będzie miała 
sposobność załatwić tę sprawę na posiedzeniu 
zwykłem i nie zajdzie potrzeba, jak tego życzył 
sobie poseł Schoenerer, zwołania nadzwyczajnego. 

Wnioski i interpelacje. 

Z wniosków i interpelacyj, które zgłoszeno 
na dzisiejszeem posiedzeniu, przytoczyć należy 
następujące : 

Starzyńskiege wniosek, domagający się 
zmiany § 3 ustawy z 18 czerwca 1901 o nale- 
żytościach przy przenoszeniu własności. 

Bareuthera wniosek, domagający się, a- 
by Izba zaprotestowała przeciw uzasadnieniu naj- 
wyższego trybunału dla śledztwa, prowadzonego 
przeciw posłowi radcy sądowemu Lupu. 

Wilka interpelację w sprawie znęcania się 
ogniomistrza 29 pułku artylerji polnej Jana Bo- 
hunada nad szeregowcem tego pułku Włodzimie- 
rzem Basiutym i zachowania się kapitana Fran- 
ciszka Wolfa w tej sprawie. 

Giżowskiego interpelację w sprawie 
wsparcia dla robotników, którzy z powodu one- 
gdajszej katastrofy pożarowej w Borysławiu po- 
zostali bez pracy. 

Pos. Bazyl. Jaworskiego interp. z po- 
wodu upośledzenia języka ruskiego ze strony 
przewodniczącego komisji szacunkowej i starostwa 
w Kołomyi. 

Pos. Krempy interp. w sprawie postępowa- 
nia urzędu katastralnego w Mielcu przy zmia- 
nach katastru gruntowego. 

Odpowiadając na interpelacją pos. Giżow- 
skiego w sprawie pożaru w Borysławiu, po- 
wiedział dr Koerber, że polecił namiestnietwu 
we Lwowie poczynienie natychmiastowych do- 
chodzeń, pomyślano także o tem, by w razie 
chwilowej potrzeby dać do rozporządzenia odpo- 
wiednią sumę na złagodzenie nędzy. (Oklaski.) 

Izba posłów obradowała dalej nad wnioskami 
nagłymi w przedmiocie żądań państwowej kon- 
ferencji szynkarzy. 

Jednocześnie rozpoczęły się obrady nad nagłe 
wnioskami pos. Holanskyegoitow., Eisen- 
kolba i tow. i Stojana i tow. w Sprawie 
uchwał powziętych na wiecu gospodnio-szynkar- 
skim we Wiedniu. 

W dyskusji zabierał głos min. handlu Call. 

Następnie przemawiali posłowie: Jarosz, 
Fressl, Beczwar, Weisskirchner. 

Na wniosek posła Erka zamknięto dyskusję. 
Po przemówieniach mowcey jeneralnego Schü- 
cekera i wywodach końcowych Holanskye- 
go, przyjęto wniosek nagły Stejana Holan- 
skyego i Eisenkolba większością dwóch 
trzecich. 

Ponieważ do merytorycznej dyskusji nikt nie 
był zapisany, przystąpiono do głosowania nad 
wnioskiem Weisskirchnera, który został przyjęty. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 3 min. 10. — 
Następne posiedzenie jutro o godz. 11 przed po- 
łudniem. 


Mianowania. 

Wiedeń 27 listopada. „Wiener Ztg'* ogłasza: 
Cesarz nadał nadzwyczajnemu profesorowi i dy- 
rektorowi archiwum miejskiego w Krakowie, 
drowi Stanisławowi Krzyżanowskiemu, ty- 
tuł i charakter zwyczajnego profesora. 

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profe30- 
ra dra Stanisława Szachowskiego zwyczaj- 
nym profesorem na uniwersytecie we Lwowie. 

Koło polskie. 

Wiedeń 27 listopada. (Tel. wł.). Komisja par- 
lamentarna Koła polskiego obradowała wczoraj 
przed połndniem z namiestnikiem Galicji hr. Pi- 
nińskim w sprawie postulatów ekonomicznych, 
które Koło przedstawi rządowi do urzeczywi- 
stnienia. Po południu odbyła się druga narada 
Koła, już bez namiestnika, celem wygotowania 
interpelacji w sprawie pożaru w Berysławiu i 
przesilenia naftowego w Galicji. Interpelacja ta 
będzie dziś lab jutro wniesiona w Izbie. Rząd 
przyrzekł odpowiedzieć na nią bezzwłocznie i za- 
rządzić odpowiednie środki zaradcze. Kilku po- 
słów polskich oujachało do Borysławia, aby de- 
starczyć Kołn dostatecznego materjału do dalszej 


Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, jak: chinowe, chinowe 
z żelazem, pepsynowe, rumbarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy Środek antyseptyczny dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa- 
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc. Dra W. Łepkowskiego flakonik 1 kor. 
Proszek dentolinowy słoik 1 kor. Sterelizatory szklanue do dezynfekcji szczo- 
teczek i przyrządów do mycia zębów w cenie 5 kor., podróżne 4 kor., elegan- 


ekie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie. 
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obrony ludności i producentów na terenie nafto- 
wym. 
Sytuacja. 

Wiedeń 27 listopada. (Tel. wł.) Rząd rozpo- 
czyna układy z Czechami, aby przerwali 
oni cichą obstrukeję na czas narad 
nad proewizorjum budżetowem. Czesi 
przyjmują propozycje rządu niechętnie. „Oesterr. 
Volksztg.*, organ ludowców niemieckich, infor- 
muje się z kół parlamentarnych, że Czesi pro- 
wadzą cichą obstrukcję dla tego tylko, by wzbu- 
dzić w koronie przekonanie, że każdej chwili 
zaprzestaną jej, jeżeli gabinet dra Koer- 
bera otrzyma dymisję. Stronnietwom nie- 
mieckim nie jest tajnym ten eel polityki cze- 
skiej, protestują oni jednak przeciw poświęceniu 
dra Koerbera. Przez dymisję dra Koerbera nie 
by się nie zyskało, gdyż ustąpienie takie uzu- 
chwaliłoby tylko Czechów do nowych żądań. 

Ferje izby. 

Wiedeń 27 listopada. W korytarzach parla- 
mentarnych krążą pogłoski, ze Izbą obradować 
będzie po dzień 17 lub 18 grudnia, następnie 
zaś będzie odroczoną na ferje Beżego Narodzenia. 

Strejk uczniów Akad. weterynarii. 

Wiedeń 27 listopada. Wczoraj pojawiła się u 
ministra oświaty dra Hartla deputacja studen- 
tów Akademji weterynarji w Wiedniu, aby przed- 
łożyć swe postulaty. 

Minister wyraził ubolewanie, że studenci nie 
zwrócili się pierwej do niego, a zamiast tego u- 
czynili krok sprzeciwiający się ustawie i rozpo- 
częli strejk. Zastosowanie strejku celem przepro- 
wadzenia jakickkolwiekbądź usprawiedliwionych 
lub nieusprawiedliwienych żądań, wychodzi zaw- 
sze na szkodę szkoły. W żadnem innem ¢y- 
wilizowanem państwie niechwytają 
się studenci pedobnych środków. Sko- 
ro jednakże studenci zwrócili się do niego z za- 
ufaniem, przyobiecuje im życzliwie zbadać ich 
życzenia. 

Następnie depntacja przepraszała, przyznając 
się otwarcie do winy i przyrzekła spokojnie po- 
wrócić na wykłady. W dalszym ciągu przyjęcia 
uznał minister brak organizacji szkół weteryna- 
rji, co jest także powodem zmniejszonej frekwen- 
cji. Zauważył też, że jeżeli ustawa z dnia 27 
września r. 1901, dotycząca stosunków służbo- 
wych państw. weterynarzy, będzie wywierać 
trwale korzystny wpływ na frekwencję w szko- 
łach weterynarji, to rząd będzie mógł łatwiej 
wyłożyć na te szkoły większe kwoty i urzeczy- 
wistnić upragnione życzenia całego stanu weto- 
rynarji. 

Echa defraudacji w Pradze. 

Praga 27 listopada. „Hlas Naroda* donosi, 
że dokładne obliczenie deficytu w Kasie św. Wa- 
cława wynosi aż 16 miljonów koron i o akcji 
sanacyjnej wobec tak olbrzymiej cyfry wogóle 
mowy być nie może. 

Wolf przed sądem. 

Gniewin 27 listepada. Na popołudniowej roz- 
prawie przesłuchiwano szereg świadków. 

Świadek Huber przypomina sobie dość do- 
kładnie to, co Schalk mówił w Lincu o Wolfie. 
Schalk zarzucił tam Wolfowi fałszowanie wek- 
sli i niemoralne postępowanie. Przy tym ustępie 
przewodniczący przerywa świadkowi i oświadcza 
w ostrym tonie, że zabrania wymieniania jakich- 
kolwiek nazwisk. Świadek Huber zeznaje dalej, 
że słyszał tam także o fałszowaniu bilansów. 
O tem, że Wolf wydaje na swą osobę 6.000 
złr., a żonie skąpi i daje jej na życie małe kwe- 
ty tylko w brutalny sposób i o tem, żeby Wolf 
bił żonę, Schalk nie mówił. Zarzucił on wtedy 
Wolfowi także denuncjację i detknął Beurlego, 
posądzając go o rozmaite brudne sprawy. 

w. drukarz Puchladko potwierdza, że 
Schalk mówił o sfałszowaniu i występkach prze- 
ciw moralności. 

Brat oskarżonego, Ferdynand Schalk, księ- 
garz w Wiedniu, zeznaje, że słyszał od ówcze- 
snego administratora, a zarazem członka redakcji 
„Ostd. Rundschau“, Hrona, że Welf, gdy zabra- 
kło pieniędzy w kasie, stałszował na wekslu 
podpis dostawcy papieru. 

Następnym świadkiem jest właśnie Hron, 
który, bardzo zmięszany, powiada, że nic nie 
wie, o niczem nie mówił, nie mógł o niczem 
wiedzieć i t. d. i 

Skenfrontowany z Schalkfam obstaje przy 
tem zeznaniu. Schalk odpowiada, że Hron, o- 
trzymawszy wezwanie do sądu, przyszedł do nie- 
go i oświadczył, że gdy wyzna prawdę, zostanie 
pozbawiony chleba. 

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, poczem 
przewodniczący wezwał strony do stawiania wnio- 
sków w kwestji, czy obraza honoru, popełniona 
przez broszurę, jest przedawnioną lub nie. Jak- 


Tani sklep chrześcijański 


„pod Kościuszką' 
==m Kraków, ulica Mikołajska L. 1. == 
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kolwiek obie strony przemawiały przeciw prze- 
dawnieniu, trybunał uwolnił eskarżonego od wi- 
ny i kary. 

Dalszy ciąg rozprawy toczyć się będzie tylko 
w sprawie zarzutów podniesionych na zgroma- 
dzeniach i w dziennikach. 

Na tem wczorajszą rozprawę przerwano. 

Gniewin 27 listopada. (Telegram własny). 
Na wczorajszej rozprawie uwolnił sąd p. 
Schalka z powodu przedawnienia, od tej czę- 
ści oskarżenia, które łączyło jege broszury: 
„Dlaczego uznałem Karola Hermana 
Wolfa za człowieka niehorowego*. 
W ogłoszeniu bowiem tej broszury upłynęło 
już 3 miesiące. Nie wpłynie to jednak na dalszy 
ciąg procesu, który rozstrzygać będzie o drugiej 
skardze Wolfa tyczącej rzekomo oszczerstwa, ja- 
klego dopuścić się miał Schalk, zarzucając Wel- 
fowi, fałszowanie weksli, uwiedzenie pewnej 
dziewczy. 

Największą sensację budzić będą zeznania p. 
Seidel z domu Tschan. Sąd rozstrzygnie czy 
będzie ona przesłuchiwaną. 


Bezczelność pruska. 

Berlin 27 listopada. (Tel. wł.) Organ kancler- 
ski „Post* drukuje długi manifestacyjny artykuł 
w sprawie Zamoyski-Hohenlohe. Ar- 
tykuł ten omawiający słuszną obronę Polaków 
przeciw bezprawiu i zaborczości węgierskiej, 
walczy kłamstwem i stara się urobić opinję nie- 
mieckąs na kerzyść Hohenlohego. „Post“ skarży 
się na bezezelność Polaków, na lekce- 
ważenie prawa przez hr. Zamoyskie- 
go i na to, że władze Galicji pozwalają na bez- 
prawia i gwałty. 

Ks. Hohenlohe wobec tych napadów(!!) 
jest bezbronnym, gdyż rząd nie poczuwa się do 
obrony jego słusznych praw, a władze galieyj- 
skie tolerują nadużycia. Położenie Hohen- 
lohego jest krytyczne(!!), gdyż niema 
on w świecie polityczuym węgiersk m takich 
wpływów, aby poruszyć opinię publiczną w swo- 
jej obronie. 

W końcu zapytuje Post czy Sejm Rzeszy 
nie zechce drogą dyplomatyczną upomnieć się o 
krzy. dy ks. Hohenlohego. 

Pogrz b Kruppa. 

Essen 27 listopada. Wczoraj odbył się tu po- 
grzeb „króla armatniego* Kruppa przy niezwy- 
kle licznym udziale publiczności. Przybył także 
cesarz Wilhelm i odprowadził zwłoki od domu 
żałoby aż Ra cmentarz. W pogrzebie wzięło u- 
dział 24.000 robotników i młedzieży szkolnej z 
Fssen. Między wieńcami znajdował się wieniec 
od cesarza Wiihelma. Na cmentarzu wygłoszono 
kilka mów. Między innemi pastor z Essen pod- 
niósł w swej mowie, że wstydem jest dla Nie- 
miec, iż znaleźli się Niemcy, którzy powtarzali 
niskie podejrzenia i wymysły cudzoziemskie, rzu- 
cone na zmarłego. 


Strejk marynarzy. 

Marsylja 27 listopada. Towarzystwo rezerwo- 
wych marynarzy uchwaliło 1808 głosami prze- 
ciw 5 rozpocząć strejk. Cały personal kil- 
kunastu parowców, które wczoraj miały stąd w 
różnych kierunkach odjechać, wylądował, tak 
że odjazd okrętów nie mógł nastąpić. 
Robotnicy portowi strejkują ró- 
wnież. 


W sprawie urzędowej. 

Lwów 26 listepada. Członek Wydziału kra- 
jowego p. Tadeusz Romanowicz wyjechał 
wczoraj w sprawach urzędowych do Krakowa, 
skąd następnie uda się do Wiednia. 


S. p. dr Stanisław Tarczewski. 

Lwów 26 listopada. Zmarł tutaj dr Stanisław 
Tarczewski, były radny miasta Lwowa, je- 
den z wybitnych członków stronnictwa katoli- 
ckiego. 

Zatwierdzenie wyboru. 

Lwów 26 listopada. Rada szkolna krajowa 
przyjęła do wiadomości wybór dra Henryka 
Jordana, radcy dweru i profesora na uniwer- 
sytecie jagiellońskim, na delegata Rady miasta 
Krakowa do Rady szkolnej krajowej, 


Zdrowie cesarza. 

Wiedeń 26 listopada. Stan zdrowia cesarza 
jest już rupełnie normalny. Cesarz śpi spokojnie 
i odbywa codziennie w pełndnie przechadzkę w 
parku Szenbruńskim. — Przez kilka dni jeszcze 
pozostanie cesarz pod pielęgnacją, a z początkiem 
przyszłego tygodnia powróci do Wiednia. 

Namiestnik w Wiedniu. 

Wiedeń 26 listopada. Hr. Piniński przybył 

tn wczoraj po pełudniu. 


Nadanie tytułu. 

Wiedeń 26 listopada. Cesarz nadał radcy sa- 
du krajowege Józefowi Scehbenbeckowi w 
Tarnopolu z okazji przeniesienia go na własną 
prośbę w stan spoczynku, tytuł radcy sądu wyż- 
szego. 

Z parlamentu Rzeszy. 

Berlin 26 listopada. W Izbie poselskiej prze- 
mawiał w dalszym ciągu pos. Bernstein. 
Przewodniczący zwracał mu kilka razy uwagę, 
by nie wkraczał na pole dyskusji ogólnej o ta- 
ryfie celnej. Mowca twierdzi, że wnioski socjal- 
nych demokratów nie są wcale obstrukcją, s 
chociażby i nią były, to mniejszość stawiając je 
wypełnia tylko swoje prawa. 

Przemawiał następnie pos. Richter. Wnio- 
sek socjaluych demokratów odrzucono 158 gło- 
sami przeciw 99. Trzech posłów wstrzymałe się: 
od głosowania. 

Usiłowany mord dla rabunku w Berlinie. 

Berlin 26 listopada. Na głównej ulicy Berli- 
na Friedrichsstrasse usiłowano dokonać morder- 
stwo w celu rabunku w biały dzień. Do domu 
bankewego pod firmą Schwerdtfeger & Co zgło- 
sił się przed kilku dniami jakiś młody, niezna- 
jomy człowiek i zażądał rozmaitych monet w ce- 
lu zamiany. Obecny w Banku urzędnik Otto- 
Salzwedel podał mu żądane monety, poczem ów 
człowiek zapłacił i wyszedł. Wczoraj o godzinle 
wpół do 9 rano wszedł ten sam młody człowiek 
do banku i zażądał tych samych monet, co przed 
kilku dniami. 

W chwili, gdy urzędnik bankowy Salzwedeł 
otwierał okno wystawowe, aby wziąć stamtąd: 
żądane monety, rzucił się nah ów młody czło- 
wiek z sztyletem i zadał mu w okamgnienia kil- 
ka pchnięć. 

W tej chwili wypadł mu jednak sztylet z rę- 
ki, urzędnik zaś choć ciężko ranny i krwią zbro- 
czony miał jeszeze tyle przytomności umysłu, że 
się szybko podniósł i chwycił za sztylet. Wów- 
czas ów nieznajomy wybiegł z kantoru i począł 
uciekać. 

Zraniony urzędnik wybiegł na ulicę i począł 
wołać o ratunek. Publiczność usiłowała przytrzy- 
mać uciekającego, lecz ten uciekł nad Sprewę: 
i wskoczył do rzeki. Handlarze owoców wydo- 
byli go jednak wkrótce i oddali w ręce policji. 
N PY Z EO e GRACZE Yin ti Wig uu 

Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 26-g0 listopada. (Giełda 'popoł.). — Godzina 3 — 
Marki J16:95 Renta majowa 101:10, Węę. renta korou-- 
wa 97-85, Akcje austr. zakładu kredyt. 664 —, Akcje wag 
698'—-, Akcje Anglobanku 269—, Akcje Uniobanku 528: — 
Akcje Landerhanku 386 —, Akcje kolei państ. 686 75 Lum- 
bardy ——, Akcje fabryki oroni 29950, Akcje tytoniowe 
323:—, Akcje Alpiny 360'25 Losy tureckie 111—, Rutle 
258 —. 

Cukier (spok.) 20-25, 
nafta niezmieniona. 

Berlin 26-g0 listopada. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 215'10, Towarzystwo dyskontowe 18626. 


RADESŁANE. 
ZZO ZAZZZZZZYRZZZZZ ZZ e ZZ 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzt od Redakcji, 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


spirytus (bez zmiany) 37:60 


ZY ZE EE OZ Z AE z 
(Wysokie odznaczenie). Pan radca komercyjny dr Adolf 
Richter, jedyny właściciel znanej firmy F. Ad. Richter % 
Cie, e. i k. uprzywilejowana fabryka skrzynek budowla- 
nych i królewscy nadworni i szambelańscy dostawcy w 
Wiedniu, I. Operngasse 16. właściciel Lipskiego zakładu 
środków naukowych i Richtera apteki w Pradze i t. d., 
został niedawno przez Jego c. i k. Wysokość, Jaśnie o- 
Świeconego arcyksięcia Ferdynanda Karola odznaczonym 
przez udzielenie mu tytułu szambelańskiego destawcy. 


r css Wi Biik 


' nataralna szezawa 
alkaliczna 


Podziękowanie. 

Nieutulonym żalem dotknięci po stracie naszej naj- 
ukochańszej córki i żony ś. p. Augus y z Wiirthów de 
Hartmiihl Szerancowej poczuwamy się do obowiązku zło- 
żenia publicznego podziękowania Wszystkim, którzy nam 
okazali w czasie słabości i po zgonie Ś. p. Augusty do- 
z współezucia, kojąc tym sposobem naszą wielką bo- 
leść. 


W szezególności składamy najęorętsze podziękowanie 
Pizewielebnemu ks. intułatowi Góralikowi, Wielebnemu. 
ks. prof. Nowiekiemu, Wnemu ks. katechecie Dutkiewi- 
czowi i Wbnemu Duehowieństwu miejscowemu, Wielmo- 
¿nemu Panu dr. Kijasowi za niewymownie staranną opie- 
kę lekarską, jak również wszystkim krewnym, przyjacio- 
łom, znajomym za łaskawy współudział w pogrzebie i P. 
T. pobożnej publiczności, za odprowadzenie zwłok ś. p. 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

Nowy Sącz w listopadzie 1908. 

Józefa Würth de Hartmiihl z zięciem 


poleca na jesień i zimę: Materje wełniane, fianelki, barchany; 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki. 


Ceny bardzo niskie i stałe. 
Sklep w niedziele i święta zamknięty. 
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„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


W Krakowie 


poleca się 


(WE mróz PLK 


blizko kolei 

przy ulicy Floryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej).' 

Posiada pokoje od najwykwintniej- 
(szych do najskromniejszych; ceny 

bardzo przystępne. 
Uwaga! Na miejscu znajduje się 
btelefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych. miast całej 

Austryi. 5736 A 

-a a R a 


Lekcyj muzyki fortepianswej 
dzielam (w domu i poza domem) w go- 
lzinach po południowych, płatne za 
godzine po 30 ct. — Zgłoszenia: 
Nanezycielka, ul Bogata L. 3 parter. 
5937 


4 3 


Tania Kawa 


kilo woreczki surową i paloną wysyła 
eksportowa firma franco każda stacja 


tr. Horejś Praga 
Pstrosová uł. 219, II. założony 1848 


kilo wybor. złota Menado . złr. 8— 
kilo „ ziel. Ceylon .. „ 8— 
kilo a . Manili .. „ 750 
kilo „  złot. lawy... „ T— 
kilo „ perłowy Santos „ 6:50 
kilo pośledn. Santos „ 6— 


Wszystkie gatunki co dzień świeżo 
lone z poręczeniem tożsamości ga- 
knku. Cenniki przesyła franco. Jedna 
óba wystarczy, aby zostać stałym 
Ibiorcą. 6072 1 10 
Elektryczne palenie kawy. 


BIURO 
ROZALII KRASSUSKIEJ 


w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 6 

stniejące od kilku lat, umieszcza: 
ządców, ekonomów, maszynistów, ko- 
fali, chmielarzy, ogrodników, karbo- 


Zawsze zwracać uwagę należy na 


BALSAM A. THIERRY 


który przez użycie nie tylko we wszystkich przypadkach wewnętrznie lecz i przy niezli- 

czony% przypadkach zewnętrznie działa na ból uśmierzająco jak również przy oparze- 

niach wszelkiego rodzaju szybkie ochłodzenie sprowadza. Pocztą opłatnie 12 małych lub 
6 dużych flakoników 4 korony. 

<nierry (Adolf) LIMITED Schutzenge! Apotheke in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn. 

Uważać należy na zielony ochronny znak Zakonnica zarejestrowany we wszystkich cywi- | 

lizowanych krajach i na kapslę zamykającą z wyciśniętą firmą: Jedynie prawdziwy jako 


| 6 znak prawdziwości. 6001 1 0 i 
dziecinne 


Ubranka włóczkowe i himalaja, 
Pończochy, Skarpetki, 


N zale wełniane 


i jedwabne, 


poleca w wielkim 
wyborze i najtaniej 


Dla Pp. P T. Aptekarzy | Droguerzystów 


oraz innych osób 


do objęcia we wszystkich miejscowościach Galieyi, Słąska i Bukowiny pod 
korzystnymi warunkami zastępstwo 6079 1 6 


Zat ładu desinfekcyjnege „Wuntia'. 


Zgłoszenia: „NUNTIA*% Kraków, ul. Starowiślna L. 8. 


Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego | 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. 
św. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 331. 5872 


> m m m Pam mea e 


- = m — 


wełniane trykotowe 
i skórkowe, 


Kamas i BĘ ń nod 


Kalosze rosyjskie, Pantofle rame Parasole 
Anastazy FRONCZ Floryańska 17. 
Miód patoka 


kuracyjny i deserowy, z włąsnej pasie- 
ki, wysyłam na żądanie franko, w pu- 
szkach za zaliczką 7 kor. Ks. W. Mikitxa 
proboszcz, Kupezyúce p. Denysów. 5846 


Rękawiczki 
Pończeszki 
dziecinne, 


„GŁOS NARODU" 


Poszukujgadministrarji kamienicy 


WAZNE 


dla chorych i rekonwalescentów! 


Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 


+ 


w Krakowie. 
Zgłoszenia pod adresem: J. Klimowicz 
administrator. Krowodrza Nr. 11 (Mo- 
drzejówka) ___ 6031 3 3 


PO HOCNIK 


obznajmiony dobrze z czynnościami 
bufetowemi i piwnicznemi, władający 
językiem niemieckim, znajdzie zaraz 
st-łe zajęcie w handlu 
Mieczysława Postępskiego w Rzeszowie. 
6041 3 8 


Kanarki 


prawdziwe harcyńskie 


znakomite śpiewaki, z mi- 
łym łagodnym głosem, tur- 
kotem, fetowym gwizdkiem 
dzwonkiem, — także przy 
świetle śpiewające, sprze 
daje po 4,6,8i10 złr. Przesyłam także. 
pocztą za zaliezką z poręczeniem war- 
tości, oraz nadejścia zdrowych do miej- 
sca przeznaczenia. — Polecam również : 
Rzepak łetni kilo 40 ct, mleszarke, 
kanar, rzepak i owles łuszczony kile 
40 ct., biszkopt jajowy tarty, najpo- 
żywniejszy pokarm dla kanarków pu- 
szka 45 ct., mrówcze jajka suszone 
litr 60 cet., mole dla słowików. 
Hodowca prawdziwych hareyńskich 
kanarkow 
JF. SZUFA, Kraków, Floryańska 3% 


wzmacniających siły ludzkie. po operacyach chirurgiez., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wiełkiem 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie 


WINA GRECKIE 


gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnościę je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu. przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win. 
Dla wyboru poleca się : 
Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNE* czerwone 
: „MAŁWAZYA:* białe 
niesłodkie „ACHAJER% białe 


WINA GRECKIE są do nabycia: 


w wyłącznym głównym Śkładze „WIN GRECKICH" 


w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cenniki na żądanie gratis. 

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst- 
kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpi- 
talach i sanatoryach. 


$ ANALIZA 


mików, parobków i dziewki; — oraz 
ospodynie, panny służące, lokai, ku- 
harzy, kucharki i t. p. i poleca się 
dal łaskawym względom Szan. P. T. 
Służbodawców. 6040 2 4 


kapitałem 40000 X 


rzystąpiłbym do interesu w Kra- 
owie. Czynny udział nie wyklu- 
ony. Zgłoszenia pod S. M. poste 
estante Kraków, za okazaniem 
witu inseratowego. 6005 5 6 


andel towarów kolonialnych 
płączony z wyszynkiem wina i poko- 
mi do śniadań, dobrze się rentujący, 
łożony przy jednej z głównych ulic 
iaste obwodowego w Śalicyi zacho- 
liej, z powodu interesów rodzinnych 
raz do sprzedania. Kapitał potrzebny 
4.000 złr. Bliższa wiadomość w Adm 
„Głosu Narodu*. 6022 4 5 


O O RC 


Jan Erker 


Kraków, Szewska L. 3$ 
Hurtowny i detaliczny 


Skład Nafty 


z Rafineryi 5540 $ 
Adama hr. Skrzyńskiego % 


oalonowa i Cesajska. $ 


Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje I nie wysyła. 


MEECZARZ 


z ukończoną praktyką 6-cio miesięczną | zaraz całe I piętro, 7 pokoi, przedpo 
w mleczarni w Tęgoborzy, poszukuje | kój, kuchnia, łaz'enka, pokój dla służby, 
posady, może objąć posadę jako kiero- | spiżarnia, strych, 2 piwnice, pralnia, 
wnik w mniejszej mleczarni od 16-go | stajnia. wozownia. Mieszkanie widne. 
bm. lub 1 grudnia br. Władysław Pu- | słoneczne, cale tapetowane i ogród. — | 
dło w mleczarni Tęgoborzy. 6043 3 4 | Wiadomość ul. Szlak L. 5. 6045 3 8 | 
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OLARA AAA SARALGAGA GAKL B | 


Dla Prenumeratorów 


Wo wynajęcia 


CJ » 


” 


„aŁOSU NARODU” 


nadzwyczajne zniżenie, 


Józef Rogosz „Blagierzy“ . . . . 
Jerzy Maldague „Nie zabijaj“. . . 
Emil Richebourg „Dwie kołyski“ . . 
Lubyca „Z ostatniej wojny Hercego- 

wiiBkiej.ś,. x 3. . 1 tom 


2 tomy 
3 tomy & 
2 tomy 


c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia. 


WINO MAVRODAPHNE zawiera: 


Rezwóz nafty w każdej ilości gratis M A s > SK Waga specyf. . 1.0458 Cukru . 13.95 Grm. 
wysyłam na. prowincję w beczkach Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot* Alcohol 18.84 Grm. | Glyceryny 104  , 
i balonach co wtorek i piątek. 9 6 AR Extract . 16.64 Popiołu . 0.287 
Wielki wybór L AMPŻ Powieść nagrodzona przez Akade- Kwasów woln. . 0.51 5 | Kwasu fosfor. . 0.0539 $ 
8 Kwasu siarkowego . . . . . . . 0.0378 
M Da miak. U z mię francuską Je WRAMG- SĘ Nom Co odpowiada objętn. siarkanu potażu . . 0.860 a 
20330: 33zeEOzORASEA | (| Ł. X. G. P. „ Uratowany” Nowela ory- Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnych 


obcych, albo zdrowiu szkodliwych składników. 


e ° inalna. Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896. 

Poszukuje SIĘ gm „LES Dyrektor: Prof. Dr L. Roesler m. p. 
kobiet, wa niemającej facho- Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko- i SE mae 

ègo wykształcenia, zajęcia, poezą- JC 

owo bezpłatnego, do sa prakty- biet“ di v. =. gt a 4% 1 tom $ WIADECTW o. 


Wiedeń dnia 13 czerwea 1896. 
Wielce Szanowny Panie! 


Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wina 
„Mavrodaphne* używałam w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacniającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów. 


podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiednia. 


Wszelka gwarancya za czystość i natural- 
ność Win poręczoena. 


nej lub takiej, którejby się nauczyć 
gła. Możliwe jest złożenie kaueyi, 
razie zaś sprzyjających warunków, 
kże udziału de sumy paru tysięcy 
ion. Listowne zgłoszenia pod adresem 
Petz Rynek 37, Kraków. 705623 


a śluby 


ynajmuję najtaniej: remizy i po- 
ozy u chrzty i wycieczki, oraz 
ówki do pogrzebów. P. Gu- 


zowski Grzegórzki 41, 
Telefon Nr. 336. 4006 5 0 


10 tomów 
za 8 złr. 50 centów. 


Administracya. Biblioteki 
Wyborowych Romansów i Powieści 
Kraków, ul. św. Jana L. 3. 
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Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 80, 
Telefon Nr. 418 


wyszło świeżo drugle wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem : 


Mate ratożcńcdwo mszalne 


młożone przez H. D. (str. 671 i VI 
w 32-ce). 5870 
Jestte bardzo praktyczna książka do pa- 
glerza, w redzaju francuskich Parels- 
gles Remanli, zawierająca obok najuży- 


wańszych modlitw Msze na wszystkie | FR 


aledziele | święta w reku. 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w o- 


prawie w płótno angielskie, brzegi mar- | SĄ 


mnrkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega- 


mi pąsowymi 3 k. W oprawie w sza- | 


gryn miękki, rogi okrągłe, brzegi zło- 
te, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa- 
mo w prześlicznej eleganckiej oprawie 


belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą | 


(różne kolory) zasianą złoconemi lilia- 
mi francnzkiemi, brzegi złócone, a pod 
niemi pąsowe, 17 koron i 50 hal. 
Taka sama oprawa w moroqułn du Le- 
vaat 19 kor. i 5O hal. — Na porto 
należy dołączyć 40 groszy. 


Handel korzenny 


z pokojem do śniadań i wyszynkiem, 
z wyrobioną llientelą, w miasteczku 
prowincyonalnem, zaraz do odstąpienia. 
Nie wielka An > potrzebna. Zgło- 
szenia pod „A. B. 196* Oleszyce. 6077 


Poszukuje się 
zdolnych agentów chrześcijan do 
sprzedaży ręcznie malowanych obrazów 
świętych.— Adres: Kraków, ul. Bracka 
Nr. 6 w sklepie 6011 7 7 
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SZPROTY | 
BIKLINGI: 
| Śledzie wędzone 
sŚledzie w galarecie, 


zawsze świeże poleca I 


(Ed. Klimek ` | 


w Krakowie. 6034 í N 
Q222 ezna 


Sprzedam f.rtepian 


krzyżowy i pianino. Wiądomość u 
stroiciela Raba, Gołębia 16, 6036 3 3 
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Biedna matka 


z czworgiem małoletnich dzieci, której 
mąż od kilku tygodni leży chory, nie 
mająca najmniejszej z nikąd pomocy, 
prosi litosciwe serca v jakąkolwiek po- 
moc celem uniknięcia śmierci głodowej. 
Łaskawe choćby najskromniejsze datki 
prosi nadsyłać pod adresem: Eleonora 
Kcwnacka Grzegórzki L. 112, dom p. 
Heiubluma. 1 3 


Właścicielka i wydawezyni|: Józefa Rogoszowe. 


=| Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 22 
E HERBATĘ ROSYJSKĄ|Z 
= y zbioru majowego poleca HANDEL 5641 =+ 
< + 

m 

5a AŻ W. ADAMOWICZA |5 
NN W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. NN 
<= GBI 1 funt „FAMILIJNEJ“ b. dobrej . . Złe. 1:40 | zo 
co HM 1 funt "MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. "opak. najlep. „ 250 = 
= SE: | 1 funt "IMPERYAL* cesarskiej w oryg. opak. . . „ 350] =. 
PrE : 1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1206: 
-yn | KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . > 9— | 3E 
S6 Grzybki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo . >. AOI 


[I 
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Zarząd Mleczarni Dóbr Łuczanowice 


mą zaszczyt zawiadomić Szanownych swoich P. T. Odbiorców, iż podwyż- 
szomą wskutek zamknięcia granicy eenę mleka o 1 centa na litrze 
zmiżył z dniem 24 Listopada do ceny dawnej a mianowicie: 


Sprzedawać będzie nadal w zimowych miesiącach pierwszej jakości nabiał 
po następujących cenach : 


litr mleka niezbieranego . po. 18 lal. 
zbieranego . po ł0 , 
5 śmietanki słodkiej . po 64 , 
kwaśnej . po 64 
Znakomite masło deserowe kilogram . po 3:20 Kr. 


Zawsze świeże masło kuchenne wedle życzenia słone lub niesolone po 240 Kr. 
Dla większych odbiorców znaczny rabat. 6061 2 3 
Dziękując za dotychczasowe względy kreślimy się z poważaniem 


Zarząd Mleczarni Dóbr Łuczanowice. 


|ę000066GQ00060866600 | 
© CUKIERNIA LWOWSKA 


oraz o 
a 


© 

2, ABBYKA WARSZAWSKICH CUKROW DOTROWYCIĘJ 

o JANA MICHALIKA r 
© 


Kraków, Floryańska 45, Telefon 466 


(9 wiasiego wyrobu PERNIK Pow A 
Jak ti 
© spocystność KUTAC7JNY piernik „GRAHAMA © 


przeciw wszelkiem dolegliwościom żoładka skutecznie 


© działajacy. 5429 © 


© Dla smakoszów mice prawdziwy lipowy kuracyjny, w słoi- 
kach, po 1/5, 1/4, 1/2, 1/1 Eg. — Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


200080600006060G8068 
ZAKŁAD FRYZYERSKI ulica Szewska Nr. 2. 


Salon dla Panów — osobny salonik dla Pań — sztuczne wyroby 
z włosów — Wybór ozdobnych szpilek i grzebieni — Najnowsze perfumy 
francuskie, angielskie i krajowe — wszelkie przybory teiletewe 
poleca K. Ryżmanowski, Kraków, ulica Szewska Nr. 2.) 
5785 E sli ons 


ktkkkkkkk kk * kkkkkkkik 


A. Gralewski i $p. 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 44. 


Wiuritowny Handel i Skład Win 


poleca 
WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędnych winnie z okolic Tokaj-He- 
gyalia u producentów osobiście zakupowane, oraz 
WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne, 
COGNAC, odstałą ŚLIWOWICĘ smyrneńska. — Sprzedaż na kieliszki, 
butelki i beczki. — Dla P. T. Kupujących za, obrębem miasta 
Krakowa składy transitowe. 5574 


PECYW 


po niskich cenach polecają 


STEFAN POREBSKI i SPÓŁKA Grodzka 2. 


j 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


5819 | 

Wszelkie zastępstwa krótsze 
lub dłuższe przyjmuje 

magister farmacyi. 


Zgłoszenia: Jawornicki Kraków, ulica 
Szezepańska Nr. 1 6044 2 8 


Handel chrześciański 


Z WINA 
renomowany, 0d 20-tu łat istniejący, 
do nabycia zaraz. - Wiadomość 
u Wgo Krupińskiego, ul. i. 

L. 25, Kraków. 6071 1 


Ekonom 


energiczny jest potrzebny zaraz 

na wieś na „Węgry*, na pensyę i 

ordynaryę. Zgłoszenia pisemne przyj- 

muje Administracya „Głosu Narodu“. 
6074 1 2 


Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 13 
(przy bramie Floryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
tziala wykonuje bardzo tanio. 5879 


Młody ezłowiek 


z dobrem pismem, mogący złożyć kaucję, 
poszukuje posady listonosza lub do 
ekspedycyi zaraz lub od Now. Roku 
Łaskawe zgłoszenia pod „L. L.“ poste 
i restante Kraków za okazaniem kwitu 

inseratowego. 6052 2 8 


„e ae 1 m. mino 


W Nowym Sączu 


DOM Iptr. z takąż oficyną, blisk 
rynku i poczty, bardzo wygodnie i 
gruntu nowo zbudowany, jest pod koi 
rzystnymi warunkami dla kupująceg« 
zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w  Administracy, 
„Głosu Narodu* Kraków. 6075 1 


Samodzielmy 


BUCHALTER 


i korespondent polsko - nie 
miecki szuka zajęcia od 1-g4 
Stycznia 1903. Łaskawe ofert; 
uprasza pod „A. Z.“ do Adm 

„Głosu Narodu“. 6021 3 4 


0099099,009%09094 


Do wydzierżawienie 


natychmiast 


prawo propinacyi w mieście 
Strzyżowie i mieście Niebyleu z okrę 
giem i browarem, do końca roku 194 
Oferty przyjmuje główny Zarząd dób 
Zdzisława Włodka w Dąbrowicy, pocztą 
Chrostowa, stacya kolei w Bockni. 
5996 6 3 

+++. 0 


Pomocnik handlowy 


z branży farb i materyałów, dobry eks 
pedyent, potrzebny zaraz do handly 
farb Reim i Ska Kraków. Ofert 
nie uwzględnione pozostaną bez od 

wiedzi. 6058 2 


Aica ekonomiczny 


praktycz.,, samoistny, na stanowisky 
b. kierownik mleczarni i Stajni zarg 
dowej, człowiek młody i energiczny 
z pięknemi świadectwami i polecenia 
mi z wzorowych gospodarstw, z pig 
knem pismem, życzy sobie zmieni 
miejsce jako rządca, buchalter, kasye ) 
korespondent w języku polskim i i nig 
mieckim. — Łaskawe zgłoszenia d 
Administracyi „Głosu Narodu“ dla R 
nika- Gospodarza L. 5978. 55 
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Z PRUS 


sprowadzaną drogą WODE SELTERSK 


Ą zastępuje 


w zupełności woda polecona przoz Tow. Lekarskie alkaliczno 
słoma, zawierająca części składowe, jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ulica św. Gertrudy L. 4. 


5871 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. ; 


Ca 
BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE 


róg Rynku główn. t'ul. Brackiej L. 20 
VII 


POLECA 


Welniane koce na łóżka sławuckie 
i bialskie i łańcuckie, 
Kołdry watowane wełniane i jedwabne, 


Pledy męskie, 


5874 7 0/ 


Chustki wełniane damskie. 


Papier z jfabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


` 
LJ 


